
Fiątek, 25 października lÔT'â.
Za Redukcyą odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

.îBiiniatracya. Eksppdypya i Bitiro RpJakcyi pray pla­
cu Wilfcelmowskim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
.„chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
} poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
a wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od

¡wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 
Listy

, redakcyi, admiuistrncyi i ekspedyeyi winny byd 
frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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POZNAN, 24 październiku.

Franeya od dni kilku zajęta jedynie wyborami do 
tego stopnia, że wszystkie inne polityczne sprawy za­
ledwie tylko pobieżnie bywają w tamtejszej prasie do­
tykane.

Z rezultatu wyborow prezydent rzeczypospolitćj 
__Jjest nadzwyczaj zadowolonym a Bień Public wyraża 

przy tej sposobności nadzieję, że takowe naprowadzić 
muszą ludzi porządku do przekonania, że jedynie re­
publika jest dziś możliwą we Francyi i że każdy któ­
remu dziś dobro ojczyzny spoczywa na sercu połączy 
się z prezydentem i dopomagać mu będzie do utrwale- 

|nia rządu republikuńskiego. Ależ i w kolach radykal- 
»• nych wywołał rezultat wyborów zadowolenie a tern 
;inal- bardziej że pp. Mćline (z departamentu Wogezów) i Caduc 
aaJ7- I?°rdeaux) są zwolennikami p. Gambetty i w Zgro- 
tttośinadzen’U nar°dowćm potrafią skutecznie popierać spra- 
dort. wg swego stronnictwa. Dla monarchistów wszelkiej 
¡otądbarwy i odcieni ostatnie wybory za to ciężkim sa cio-
oleją
,po-
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sein...... T omijając już to że utracili cztery krzesła, wy­
bory te dowiodły także, że nawet wtedy są bezsilnymi, 
gdy łączą się, jak to miało miejsce w Gironde i Indre 
et Loire z Bonapartystami a nawet głosują za ich kan-

Bdydatami. Obok nich zwolennicy ekscesarza czyniący 
•w powyższych departamentach nader wielkie usiłowa- 
piia, celem przeprowadzenia swych kandydatów, musieli 
po tćm co się stało przyjść do przekonania, że eksce- 
fearz Napoleon i jego rodzina nic mają dziś żadnej 
Szansy pozyskania rządów Francyi.

Całe okręgi, które pierw glosowały za nimi, dziś 
mc me chcą wiedzieć o kandydatach monarchicznych, 

•hir,kt<?rym.i gio3?wała tylko część urzędników, żandar- 
• lliuow i polieyantow, tudzież kupcy, przemysłowcy i ban- 
ezaliierzy z bogacę ni za upadłego rządu. Dla upozoro- 
t||Jwania swej klęski wskazują monarchiczne organa na 
j^wielką ilość tych wyborców, którzy wstrzymali się tym 
naciazen} zupełnie od głosowania, na co im odpowiada- 

ą dzienniki republikańskie, iż liczba tych, co nie po- 
e ipieszyli dziś do urny wyborczej, nie jest większą niż 
— lawniej, gdy .obowiązywał ccnsus wyborczy. Mimo 
LC)’8trzymania się wielu wyborców od głosowania, można 
3) nezawodnie ostatnie wybory uważać jako takie, które 

miarę opinii całego kraju.
ęciii • ^z's miały M zamknięte ciała delegacyjne obra- 

lujące dotąd w Peszcie. Na przedwczorajszem wspól- 
spt>'os’ędzen’u załatwiono ostatecznie różnice zaszłe 
,¿5 ¡v budżecie spraw zagranicznych, skarbu i wojny, nic 
y, »żeto nie będzie stało na przeszkodzie zamknięciu w 

erminie wzmiankowanych delegacyi. — O patencie ce- 
larskim zwołującym sejmy krajowe dotąd głucho.

Nie podpisano też jeszcze angiełsko-francuzkiego 
raktatu handlowego. Traktat ten ma obowiązywać aż

1 r. 1876, z sześcioiniesięcznćm wypowiedzeniem. 
ejSC W sejmie berlińskim toczą sią w Izbie panów ży- 
łzif we rozprawy nad ordynacyą powiatową, która liczy wie­
wu przeciwników mianowicie ze stronnictwa Kreuz 
72) ^zy rz%dowi uda się rzeczywiście przeprowadzić 
—¡nową tę reformę, nie można jeszcze na czasie nic sta­
nowczego powiedzieć, bo szanse zdają się być równe.

W izbie deputowanych na porządku dziennym pe- 
ycye, między któremi jedne z pierwszych w sprawie 

^gmin Baptystów i Mennonitów w Prusach zachodnich
1 wschodnich.
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,nca Wiadomości urzędowe.

l NPan raczył tajnego sekretarza i kalkulatora w admiralicY* 
"Ller mianować radzcą obrachunkowym.t»
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SPRAWA KRYMINALNA.
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POWIASTKA
PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Pwg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
227, 228, 229, 230, 231, 232, 235, 236, 240 i 241.)

L r.n Daniel.kazał pędzić do domu, jeszcze nie mo- 
Z. zebrać myśli i zdecydować, co mu czynić wypada

I, czvjechał. nieprzytomny, zbolały, upokorzony, w rozpa- 
'WanaPra'Vie‘ We,dluS wszelkiego podobieństwa pobyt 

fia} .Prezesa> któremu ruszyć się nie było łatwo, mu- 
'hor W,Borkacb przedłużyć; udawać przez ten czas

' <nó»łS° było . niebezpiecznic, ktoś ze służby starego 
, ro R jg° gdz*e spotkać, zaledwie więc przybywszy 

il>ilnv<l’'°Wa’ kazał ekonoma, powiedział mu iż
f khaćlnter^S P0W0^uJe g° do Warszawy, że tejże nocy 
>0wr’i.mUS'’ Zdał mu gospodarstwo obiecując prędki 
WiJ i • ,.zebrał PaP‘ery, napisał kartkę do pani Wy- 

.którą po drodze w austeryi Borków miał

DZIENNIKKENANSK
Korespondencye Dziennika Pozn.

Tomis, 20 października.
(N.idużyclo sejmiku ziemstwa kredytowego zachodnio-pruskiego.

>1. N. Najważniejszą ze spraw stojących obecnie na po­
rządku dziennym w Prusiech Zachodnich, jest sprawa 
arbitralnego rozporządzania groszem publicznym przez 
sejmik ziemstwa zachodnio-pruskiego, sprawa bezwzglę­
dnej samowoli i pogwałcenia prawa własności zbioro­
wej, uosobiona w zabraniu na jubelfest malborgski 
10,000 talarów i na szkołę przemysłową w Bydgoszczczy 
2000 talarów z funduszów ziemstwa zachodnio-pru­
skiego. Ile w fakcie tym mieści się nadużycia, tak 
ze strony sejmiku ziemstwa jak ze strony władz rzą­
dowych, które czyn ten usprawiedliwić usiłują, jak 
tego dowodzi odpowiedz pana Ilorna, naczelnego pre­
zesa naszćj prowincyi, na protest w tćj sprawie przez 
pp. Czarlińskich zaniesiony, przyzna każdy nieuprze- 
dzony. Już Gazeta Toruńska jako organ Prus 
Zachodnich, w trzech artykułach wstępnych wykazała 
postępek kulturtregerów z łona landszafty w jego wła­
ściwej szacie, z oceny więc tej przytaczam tytko dla 
czytelników waszych główniejsze punkta, pomijając o- 
cenę ze stanowiska uczucia polskiego i ze stanowiska 
sprawiedliwości w ogóle ludzkiej i społecznej, w obce 
których, to skali, fakt ten uzurpowania prawa rozrządza­
nia czyjąś majętnością, przechodzi wszelką miarę.

. Oto ważniejsze ustępy z artykułów Gazety To­
ruń s ki ćj w tćj sprawie:

„Wiadoma. rzecz, że za podstawę dla obrad ge­
neralnego sejmiku ziemstwa służą „proponenda“ uło­
żone resp. przedłożone, 1) przez dyrekcyą generalnego 
ziemstwa, 2) przez specyalne dyrekeye departamen­
towe, 3). przez sejmiki powiatowe w których mogą 
brać udział wszyscy obywatele ziemscy a członkowie 
ziemstwa pojedynczych powiatów.

Otóż pomiędzy tętni „proponendami“ na tegoro­
czny generalny sejmik ziemstwa zachodnio-pruskiego 
pod nr. 41. znajduje się takowe treści następującej: 
„Landszafta. jako instytucya utworzona przez Fryde- 
r\ka Wielkiego, powinna w sposób odpowiedni wziąć 
udział w uroczystości stuletniej rocznicy ponownego 
przyłączenia 1 rus Zachodnich do Królestwa pruskiego.“

Z okoliczności obrad nad proponendum przytoczo­
nym powyżćj wedle Gazety Toruńskiej p. von 
Kor ber postawił wniosek na sejmiku landszaftowym 
o uchwalenie owego daru 10 tysięcy tal. na jubelfest 
inalhorgski,. lecz w numerze 41 proponendów mowa 
tylko ogólnikowo o tćm, że ziemstwo kredytowe, jako 
instytucya przez Fryderyka II. założona, 
w sposob odpowiedni powinna wziąść udział w uroczy­
stości malborgskiej. . Przycisk położony zatem na cha­
rakter tćj instytucyi jako założonej przez Fryderyka 
II. a proponentom . chodziło tylko o oddanie pewnego 
hołdu założycielowi i to przez wzięcie udziału w 
uroczystości malborgskiej (Hat sich in angemesse- 
ner Weise bei der Feier zu betheili gen.)

Jak członkowie jeneralnego sejmiku z tego pro- 
ponendum zdołali wydedukować wniosek p. Koerbera 
i wniosek ten uchwalić, to nam jest zagadka. Wsza- 
kżeż rzeczone proponendum o udzieleniu jakiejkolwiek 
kwoty pieniężnej najmniejszej nie zawiera wzmianki, 
a tern mniej w nietn mowa o uchwaleniu 10 tysięcy 
talarów i 2 tysiący talarów. " J

Proponendum w duchu uchwalonego przez sejmik 
jeneralny wniosku p. Koerbera wcale nie istniało, sej­
mikom powiatowym zatćm nie było przedłożone. Z 
brzmienia numeru 41 proponendów bowiem ani domy­
śleć . się mogły sejmiki powiatowe, aby na podstawie 
t°g°ż mogły być. uchwalone, jakieś sumy pieniężne na 
cele charakterowi instytucyi czysto kredytowej, jaka 
jest ziemstwo kredytowe zupełnie obce. Tym mniej 
zaś da się przyjęcie wniosku p. Koerbera usprawiedli­
wić, że wniosek ten o tern, na co w proponendum głó­
wnie przycisk położono, to jest o oznace wdzięczności 
dla założyciela instytucyi, Fryderyka II. wcale nie

Wzruszenie jakiego doznał, przestrach, niepewność 
jak się wszystko skończy, przejęły go tak mocno, że 
w kilka godzin uczuł dreszcze, gorączkę i chorobę nad­
chodzącą. Mniej go ona wszakże obchodziła niż nie­
szczęście, które go spotkało. — Gdy w jedna stronę 
spieszy ku Warszawie pan Daniel, z przeciwnćj Gór­
nicki wiezie Małejkę w tryumfie, naradzając się z nim 
po drodze nad środkami, jakichby użyć należało dla 
zdemaskowania Trernmera. — Gwałtowny i popędliwy 
Górnicki wprost chciał najechać na Raków, wywołać 
gospodarza i twarz w twarz postawić go z Małejka, 
któryby go po imieniu przywitał. Nad ten dowód nie 
potrzebował innego, samozwaństwo byłoby dowiedzio- 
liem. Małejko z temperamentu i obyczaju powolniejszy 
rozważniejszy, mający upodobanie w łagodniejszych na 
pozor, a. ostrzejszych w istocie formach, trochę urzę­
dnik, więc ostrożny aby ani siebie ani stanowiska nie 
skompromitować — namyślał się. Przychodziło mu też 
na myśl i to, że człowiek przywiedziony do rozpaczy, 
m.oże się do gwałtownych a niebezpiecznych rzucić kro­
ków. — Lękał się narazić siebie.

— Ale wszakże innego środka nie masz? wołał 
Górnicki.

— A to nie jest dobry — odpowiadał Małejko. 
Cóż z tego że ja go poznam i będę miał jednego świad­
ka w panu. Mnie może on zrobić warjatem. Zresztą 
najechać na dom i oddać się tak w ręce nieprzyjaciela 
—- to mi się nie zdaje ... nie zdaje mi się . . . mówił 
rejestrator. Trzeba się namyśleć.

Rozmyślali tedy przez całą drogę, a nic nie mogli 
takiego znalesc, na coby się zgodzili oba. Górnickiesro.

wspomina, bo tylko powiada: aby komitetowi na ob­
chód jubileuszowy 10 tysięcy talarów znasygno- 
wać. Jeżeli zaś, jak o tćm mówiliśmy, proponendum 
odpowiednie wnioskowi p. Koerbera nie istniało, to u- 
chwała jeneralnego sejmiku wprost się sprzeciwia §§ 
118, 119, 120 i 121 części II tytułu 1 regulaminu 
ziemstwa zachodnio-pruskiego, które wyraźnie określają 
kompetenćyą jeneralnego sejmiku co do obradowania 
nad przełożonemi proponendami.

Z powyższych cytat, każdy, ktoby do osądzenia 
sprawy oprócz ogólnych zewnętrznych a namacalnych 
jej cech nadużycia, bliższych potrzebował szczegółów, 
jasno dojrzeć musi, że cały ten proces wyzyskania pol­
skiego tamże grosza na obrazę uczuć polskich, co naj­
mniej na miano bezprawia zasługuje koniecznie. Ale 
zaznaczenie faktu, protest i ocena jego z oburzeniem 
idącćm w ślad za nią, to dopiero potowa tego, co w 
tej mierze uczynić należy. Dla tego pragnęlibyśmy, 

l aby głos przez panów Emila i Leona Czarlińskich w 
tćj sprawie zabrany, nie pozostał odosobnionym i aby 
obywatele ziemscy poczynili stosowne kroki zespolone- 
mi silami. Jeżeli Polacy, członkowie ziemstwa kredy­
towego interesowani są tu ze względu na obrazę ich 
uczuć narodowych rzuceniem części polskiego także 
mienia na jubelfest w rocznicę rozbioru Polski, to 
Niemcy członkowie landszafty, którzy w uchwale tćj 
nie mieli udziału, porówno z Polakami interesowani są 
ze względu na pogwałcenie ich prawa do rozporządze­
nia swoją własnością, przez samowolne ze strony sej­
miku takowej użycie. Powinni zatćm wesprzeć dzia­
łanie jakie w tej sprawie przedsięwzięte będzie, tćm 
więcej, że fundusz użyty został na cele, z instytucya 
kredytową nic nie mające wspólnego, a w oczach ka­
żdego bezstronnego człowieka potępienia godne.

Zurych, 22 października. 
(Proces. — Szkoła politechniczna. — Moskiewiii. — Zamek Ka-

perswylski.)
(sk.) Zajmujący nadzwyczaj toczył się temi dnia­

mi proces w Scbwyz. Donosiliście w swoim czasie o 
żydzie z Warszawy p. Gladstern, który siebie i pewna 
młodą Angielkę usiłował zabić nad jeziorem czterech 
kantonów. — w szale jak się pokazało miłosnym. Dzię­
ki staraniom zurichskich i miejscowych lekarzy oboje 
zostali uratowani. Panna wyszła z tćj awantury pra­
wie bez szwanku, młody zaś zapaleniec postradał zu­
pełnie wzrok w skutek uszkodzenia nerwu optycznego 
i nosić będzie nadto do końca żywota kulę w głowie 
— wypadek nie często się zdarzający w chirurgii.

Rozprawy ostateczne ściągały masy ludzi, całą 
bowiem tę sprawę pokrywała do dnia procesu roman­
tyczna, tajemnica. Podczas śledztwa Angielka zeznała 
zgodnie z Gladsternem, że kochając tego ostatniego 
niewymownie i nie mając nadziei połączenia się z nim 
dla oporu matki, zezwoliła na czyn jego i wspólnie z 
nim umrzeć pragnęła. Dowodziły to zresztą także i 
listy, które przy młodzieńcu znaleziono. Podczas ust­
nej rozprawy zaparła ona się jednak pierwszych swo­
ich wyznań i winę wystrzału chciała zwalić na daw­
niejszego swego kochanka. Musiano ich konfrontować. 
Angielka tłumaczyła wszelkie sprzeczności, które jój 
zarzucano steryotypowem: nie mogę sobie przypomnąć, 
a Gladstern broniąc się przypominał jej, jako ona mu 
już dawniej pokazywała ranę w zgięciu łokcia brzytwą 
sobie uczynioną w chęci popełnienia samobójstwa. Bli­
zny tćj rany poświadczył nadto lekarz i oświadczył, 
że nie mogą one pochodzić z drapania brzytwą po rę­
ce, jak utrzymywała jasnowłosa i błękitnooka "miss N. 
W obec takiego stanu rzeczy nie potrzebuję dodawać, 
że sympatya publiczności była po stronie Gladsterna. 
Sędziowie także skłonili serca swoje ku niemu i zawy­
rokowali, że czas, który przeleżał w szpitalu ma mu 
być policzonym za karę. Nadto wyrzekli nań banicyą 
na lat 10 z kantonu Schwyz. Opinia publiczna przy­
klaskuje temu orzeczeniu sądu.

W tutejszej szkole politecbnicznćj i na wszechnicy 
rozpoczęły się już kursa. Wielu Polaków ubyło tego

— Wszakżeś mi pan mówił, że on tam u pani 
Pstrokońskiej,. siostry pana prezesa bywa często i że 
to dom pański, zawsze ludzi pełen. Przecież choć pan 
tam się trochę z nią poróżniłeś drzwi mu przed nosem 
nie zamkną. Łatwo się dowiedzieć kiedy on tam bę­
dzie, zawieś mnie do Borków, a ja go przy wszystkich 
zgromadzonych po imieniu i nazwisku przywitam. . .

Górnicki znalazł plan ten bardzo szczęśliwym i 
przyklasnął mu. Rozminęli się na gościńcu wcale o 
teni ,nie .wiedząc z panem Danielem i dobili do małej 
nowej dzierżawki Górnickiego. Podróż pospieszna tak 
ich obu zmęczyła, iż najpilniejszą rzeczą było pójść 
do łóżek i wyspać się. Spali więc jak zabici godzin 
kilkanaście. Gdy się po tern wreszcie wygłodniali obu- 
dzili, zaczęto- myśleć drugiego dnia o sprawie. Gór­
nicki miał gorączkę. . . pchnął zaraz posłańca potaje­
mnie do Rakowa. — Ten powrócił na zdyszanym ko­
niu, dając, znać, że pan Żymiński wyjechał.

. Górnicki wiedział to dobrze, iż mało gdzie bywał 
oprócz Borków. — Spytał posłańca — a dokąd? pe­
wnie do Borków.

— Pewnie że do Borków, odparł o niczem nie 
wiedzący poseł, bo on tam mało nie codzień bywa. . .

Wpadł tedy pan Symforyan, któremu było pilno, 
z oznajmieniem stanowezćm rejestratorowi, że delin- 
kwent jest w Borkach.

— Ubieraj się waćpan — zakrzyknął — nie ma 
co zwlekać, ruszajmy. . .

Było to z południa — Małejko, choć mu w miarę 
jak. się godzina stanowcza zbliżała, znacznie ochota do

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. I sbr. 3 fen., w Austryi 6 ■,,nldeuów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s*r.t w Sz.wocyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr„ we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 tY, w Ame­

ryce 0 tU. 7‘/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nioiniocko-auatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych kraj ach zaś tylko naszo ajontiiry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżńj)<nożna także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
| Kękopisma

nadsyłano Redakcyi nie zwractyą się i niszczone będą

roku z politechniki udając się do Monachium; utrzy­
mują bowiem, że z oddaleniem się kilku pierwszorzęd­
nych nauczycieli, jak Zeilnera i Wislicenusa (który to 
ostatni pochodzi ze zniemczałej za Sasów jeszcze ro­
dziny polskićj Wiślickich i o tern pamięta) zakład ten 
wiele utracił. Na miejsce ubyłych przyjechało jednak 
mnóstwo nowych Polaków, mianowicie z Kongresówki 
i liczba uczącćj się młodzieży naszćj wynosi jak daw- 
nićj przeszło 100.

Porzuciła także wydział filozoficzny jedna z Polek, 
zdrowie jej bowiem nie mogło wydołać natężeniu ja­
kiego wymagały studia. Zostały więc jeszcze na wszech­
nicy dwie rodaczki, jedna na wydziale filozoficznym, 
druga na medycznym.

Za 4to moskiewek nadciągnęło wiele. Nie wiem 
czy wszystkie zostaną przyjęte, ponieważ senat nasz a- 
kademicki postanowi! zażądać od nich 1) świadectwa 
moralności z miejsca pobytu w ojczyźnie,'2) świadectwa 
moralności od gospodarza, u którego mieszkają, 3) świa­
dectwa ze szkól odbytych. . . . Jak wam się podoba ten 
sposób obostrzenia wstępu do wszechnicy dla panien? 
Sądzę, że między naszemi nie wiele się znajdzie takich, 
któreby uważały za nieubliżające ich godności poddać 
się podobnym eksperymentom. . . .

Pomnik rapperswylski wzniesiony na cześć konfe- 
deracyi barskiej już wyrestaurowano na dziedzińcu zam­
kowym, dokąd z cyplu skalistego przeniesionym zo­
stał. Obecnie malują go, chcąc mu nadać pozór bron- 
zowego. Ale jakżeż odmiennie i to na niekorzyść swo- 
14 wygląda! Na dawnej marmurowej podstawie wznosi 
się próżna w środku kolumna żelazna. Dolna jej część 
była dawnićj ozdobiona płaskorzeźbami, które przedsta­
wiały trzy głowy lwie trzymające w zębach wieniec tu­
dzież ułożoną w krzyże broń powstańczą, jako to: sza­
ble i kosy. Dziś przyczepiono do niej za pomocą śrób 
tylko głowy z wieńcem, którego kawałki nadto nie 
wszędzie dobrze przystają do siebie. Kolumna ta koń­
czy się kapitelem marmurowym, w stylu maurytańskim, 
którym po pierwszem zwaleniu się orła zastąpiono nad- 
psuty kapitel koryncki z cynku wylany. Na kapitelu 
umieszczona jest kula drewniana z takimże orłem po- 
bronzowanym, a rozpościerającym skrzydła do lotu.

NIEMCY.
• * 3Spt*!iil, 23 październik^ jNawrczorajszem po­

siedzeniu Izby panów przemawiali przeciw ordynacyi 
powiatowćj pp. Krocher, Zedlitz i hr. Brühl. Na­
tional Ztg. krytykuje ich wywody i powiada, żc naj­
ważniejszą rolę przy orzeczeniach tych panów grał 
pieniądz, a najwięcej wydało to się śmiesznóm, że pa­
nowie ci stawali w obronie biurokracyi, której wpływy 
utraciłyby znacznie przez wprowadzenie w życie or­
dynacyi powiatowćj. Za ordynacyą przemawiali lir. 
Arnim, Baumstark i minister Eulenburg z wielka 
werwą i zapałem. Hr. Eulenburg powiedział między 
innćmi „że. co się tyczy zarzutów jakoby przez nową 
reformę miała ucierpieć pow'aga państwa, to rząd ni­
gdy nie dozwoli na podkopanie włady i znaczenia 
państwa. A jeżeli który z panów znajduje w rządowym 
projekcie coś dwuznacznego i niebezpiecznego, To rząd 
wcale nie jest od tego, aby poczynić w swym projek­
cie, poprawki i zmiany. Z teoryą nagiego laisser 
faire i laisser aller nie daleko się zajdzie, na so- 
cyalnćm polu mieliśmy już tego liczne dowody, na 
komunalnćm zebralibyśmy jeszcze smutniejsze doświad­
czenia.“ W dniu następnym wśród dalszych obrad 
nad ordynacyą zabrał głos hr. Lippe i w długićj mo­
wie starał się udowodnić, że nowa ordynacya nie jest 
jeszcze na czasie. „Izba panów — mówił hr. Lippe 
powinna bronić swego stanowiska i historycznego pra- 
wa>.i uie prędzej zmieniać stare uznane instytucye do­
póki nie okaże się tego istotna potrzeba. Mówca mó­
wił zupełnie w duchu Kreuz Ztg., która codziennie 
walczy artykułami przeciw wprowadzeniu tej nowej 
reformy. Pólurzędowa Prov. Korr espond en z o- 
mawia dzisiaj w tej samej kwestyi stanowisko rządu

daj mi pan słowo, że nie odezwiesz się i nie poczniesz 
nic, póki ja nie ukłonię się mu pierwszy i po imieniu 
i nazwisku go nie wyzwę głośno. . .

Górnicki na wszystko się zgadzał.
Konie były gotowe, choć się Małejko trochę ocią-

gaI — koniec końców musiał siąść, pojechali. — Ka­
zał pan Symforyan; spieszyć i polecieli wyciągniętym 
kłusem. Nie było więcej nad milę zlćj drogi, która 
przebyto w pięć kwadransów. . .

Obiadowano zwykle o drugiej godzinie w Borkach, 
a stół ciągnął się do trzeciej. Towarzystwo potem ca­
łe piło kawę w salonie, i każdy się udawał gdzie; mu 
się podobało. . . O godzinie siódmćj schodzono się na 
herbatę. Gdy bryczka wioząca Górnickiego z jego to­
warzyszem zaszła przed ganek, pani Pstrokońska, pre­
zes, Leokadya, ciocia Wychlińską, w małćm kółku sie­
dzieli w gabinecie pani domu.

Po ostatnich odwiedzinach Górnickiego unikając 
nieprzyjemności, pani Balbina Sochaczewskiemu zale­
ciła, ażeby na. wypadek przybycia tego niemiłego są­
siada, pozbył się go zręcznie i uchronił ją od spotka­
nia z tym człowiekiem. Sochaczewski stał właśnie 
przed oficyną z fajeczką, gdy pan Symforyan zajeżdżał, 
i zobaczy wszy go rzucił się co miał sił do ganku. Nim 
goście przybyli mieli czas wysiąść, stary już u drzwi 
głównych, znalazł się na warcie. . .
. Górnicki po swojemu zamaszysto się pakował do 

sieni, gdy Sochaczewski sobą mu wnijście tamujac po­
czął się kłaniać i wdtać go.

— Jest pani?
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do obrad Izby panów, i powiada, że rząd jest zu­
pełnie przekonanym o przyjściu do skutku ordynacyi 
powiatowej, a nieprzeprowadzenie jej w czasie kiedy 
już wszystko do nowój tej reformy przysposobiono, 
naraziłoby kraj na stratę nie dającą się tak łatwo na­
prawić i byłoby największym ciosem dla stronnictwa 
zachowawczego w Prusach. „Rząd przypisuje nietylko 
jak największą wagę do ostatecznego doprowadzenia 
do skutku ordynacyi powiatowej ale ma zaufanie, że 
Izba panów' okaże pod tym względem umiarkowany 
praktyczny swój rozum, jaki zawsze okazywała w chwi­
lach rozstrzygania kwestyi doniosłego znaczenia.“ — 
Rząd robi wszystko, co w jego mocy, aby przepro­
wadzić swój projekt, o którego dojściu do skutku lub 
nie, trudno jeszcze wyrokować, bo ma znaczną ilość 
przeciwników. Ze dojście do skutku ordynacyi powia­
towej nie jest jeszcze zupełnie pewnóm, a nawet wąt- 
pliwćm okazuje się to najlepiej z tego, iż poseł We- 
dell poparty przez 21 członków zachowawczego stron­
nictwa, zamierza w razie nie przyjścia do skutku or­
dynacyi powiatowej, postawić wniosek mniej więcej 
tej treści: ażeby rząd przedłożył sejmowi 1) celem 
dalszego rozwoju konstytucyi powiatowych 6 wscho­
dnich prowincyi projekta prowincyonałnych sta­
tutów 21 aby przy tych projektach zwrócił na nastę­
pujące punkta uwagę: a) gdzie głosy stanu rycer­
skiego przenoszą połowę głosów dwóch drugich sta­
nów, obadwa te stany miały prawm żądać albo zmniej­
szenia głosów rycerskiego stanu, albo stosunkowego 
zwiększenia swych głosow; b) aby wszystkie samo­
dzielne włości wiejskie płacące podatku dochodowego 
1000 tal. i wyżej miały głos stanu rycerskiego; c) aby 
miasta mające 25,000 mieszkańców tworzyły osobne 
powiaty; d) aby zatrzymano itio in partes; e) aby 
statuta prowincyonalne dawały powiatom prawo zmie­
niania i stanowienia nowych praw w razie potrzeby, 
a zwłaszcza pod względem handlu i przemysłu.

W izbie deputowanych przedłożył minister skarbu 
budżet na rok 1873, o którego świetnym stanie wspo­
minaliśmy już wczoraj na tern samóm miejscu. Izba 
przeszła następnie do petycyi, a zwłaszcza dotyczących 
prost.ytucyi w Berlinie, gmin Baptystów i Mennonitów 
w Prusach zachodnich i wschodnich. Izba deputowa­
nych w piątek odbędzie następne posiedzenie. Liczba 
petycyi, jak donosi Kreuz Żtg., nadesłanych zaraz 
przy zebraniu się Izb dochodzi już liczby 30, pomiędzy 
niemi znajduje się wiele takich, których nazwiska za­
wsze znaleźć można pod petycyami. Taż sama gazeta 
donosi o projekcie do prawa o ślubach cywilnych, któ­
re stronnictwo liberalne zamierza w tej jeszcze kaden- 
syi przedłożyć sejmowi do zatwierdzenia. Projekt ten 
zawiera między innemi następujące paragrafy: § 1. 
Ślub ma ważność wtedy tylko, jeżeli ,zawartym został 
przed kompetentnym sędzią. § 2. Ślub poprzedzać 
musi zapowiedź. § 3. Do pośredniczenia w zawieraniu 
ślubu i wydawania zapowiedzi ma prawo tylko ten sę­
dzia, w którego obwodzie mieszka narzeczony. § 5. 
Zapowiedź ogłasza się w ten sposób, że przez 14 dni 
wywiesza się publicznie nazwiska osób mających wejść 
z sobą w związki małżeńskie. Nazwiska te wywieszają 
się w sądzie, ratuszu lub w urzędzie gminnym, w' któ­
rym mieszkają państwo młodzi, lub w którym w osta­
tnim przebywali roku. § 8. Jeżeli związek małżeński 
nie został zawartym w przeciągu 6 tygodni po upływie 
14 dni wywieszonej zapowiedzi, zapowiedź powtórzoną 
być musi. § 9. O przeszkodach nie dopuszczających 
małżeństwa rozstrzyga tylko sędzia. § 10. Związek 
małżeński odbywa się w ten sposób, że oboje państwo 
młodzi osobiście stają przed sędzią z dwoma męzkimi 
pełnoletnimi świadkami i potwierdzą zapytanie sędzie­
go : „czy chcą zawrzeć ze sobą związek małżeński i do­
pełnić wiernie wszystkich z związku tego wypływają­
cych obowiązków?“ Aktowi ślubnemu obecnym być 
musi przysięgły protokólista. § 12. Ślub staje się wa­
żnym od czasu oświadczenia się stron obudwóch przed 
kompetentnym sędzią. § 14. Od zapowiedzi, ślubu i 
zarejestrowania w odnośne księgi nic się nie opłaca. 
§ 15. Po dokonaniu ślubu przed sędzią, może nastąpić 
ślub w kościele, ale odnośny duchowny nie ma już 
prawa dochodzić czy zawarciu związku stoi co na prze­
szkodzie. § 16. Duchowni, którzy udzielają ślubu przed 
zawarciem ślubu przed sędzią podlegają karze 50 ta­
larów.

Minister handlu zamierza przedłożyć izbie deputo- 
wanych projekt pożyczki 120 milionów talarów na po­
większenie i rozszerzenie linii kolei żelaznych w pru­
skiej monarchii. W liczbę tych kolei wchodzi podo­
bno projekt kolei z Berlina do Frankfurtu. Izbie ma 
być również przedłożonym niebawem projekt co do ję­
zyka polskiego i duńskiego jako języka urzędowego od­
nośnych władz, a zwłaszcza o ile obadwa te języki 
mogą znaleźć uznanie i zastosowanie przez władze.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* Wiedeil« 22 października. Niecierpliwie ocze­

kują codziennie w Wiedniu ukazania się dziennika u- 
rzędowego w nadziei, że przyniesie on patent oznacza­
jący dzień zwołania sejmów krajowych. Dotąd patent 
cesarski nie odesłany jeszcze do drukarni rządowej, 
choć nikomu nie jest tajnem, że na ostatniej naradzie

Górnicki wąsa zakąsił patrząc na towarzysza.
— Cóż to! niełaska dla mnie? zapytał.
— Nie dla pana, ale. . . nie przyjmuje nikogo.
Sochaczew'ski nie ustępował ode drzwi.
— Ale pana Zymińskiego to przyjmie, rozśmiał 

się Górnicki złośliwie, boć on tu jest! hę?
Sochaczewski minę zrobił zdziwioną.
— Nie ma go, rzeki, na to panu słowo honoru 

daję, że go nie ma.
— Słowo honoru? stary wojskowy —? przerwał 

niedowierzająco Górnicki i nieco szydersko.
— Tak! mospanie! kręcąc w'ąsa dodał Sochaczew­

ski. .. słowo starego wojskowego. . . rozumiesz pan?
— A gdzież u djabła ten ptaszek się chowa, jeśli 

go tu nie ma! zawołał Symforyan.
—• Mnie tam nic do tego, zimno odparł Socha? 

czewski — dosyć, że tu go nie ma.
Przybyli spojrzeli po sobie.
Małejko dawał znaki niecierpliwe, aby nie obudzać 

zbytnio uwagi i tymczasem ustąpić. Górnickiemu było 
to nie na rękę; nie lubił odjeżdżać z długim nosem.

— Ha! zawołał, tak to już Borki widzę nie łaska­
we na Górnickich —• trudno, jużci gwałtem się nie 
wcisnę, kiedy mi drzwi sobą zastawiacie.

— Pani chora i nikogo nie przyjmuje — lakoni­
cznie powtórzył Sochaczewski. . .

— Ja myślę, że dla mnie będzie zawsze u tych 
drzwi jakaś przeszkoda co mi ich przestąpić nie da! 
zawołał butnie. A no! mniejsza o to! znajdę ja drogę, 
którą choć sam nie wejdę, to się mieszkańcom pałacu 
dam we znaki. Ja człowieczek maleńki. . . ale mucha 
mułu tź* o irnaa frf.rs?,.,,, r,fl rmii*.h-v mp. ip.sfpm  .

ministeryalnej postanowiono zwołać reprezentacye kra­
jów koronnych na dzień 5 listopada. O zamknięciu 
sejmów trudno rozprawiać w chwili, gdy nieznany nam 
jest program przyszłych obrad tych ciał, w każdym 
atoli razie można przyjąć na pewno, że żywot ich bę­
dzie krótki i nieobfity w ważniejsze momenta, a to tern 
pewniej, ile że rada państwa musi zebrać się najdalej 
w pierwszych dniach grudnia, choćby tylko na to, aby 
uchwalić budżet na pierwsze miesiące przyszłego roku.

Obrady wspólnych delegacyi dobiegają już do koń­
ca, a za dni kilka stolica węgierska opustoszeje i wy­
tchnie po dniach burzliwych, w jakie obfitowała tego 
roku tak odroczona sesya parlamentu węgierskiego jak 
i obie delegacye. W murach jej pozostają tylko tak 
zwane deputacye regnikolarne wysadzone przez obie iz­
by węgierskie dla rewizyi ugody madziarsko-kroackiej, 
które to deputacye nie grożą wcale, aby miały obu­
dzić nieco więcej zajęcia i choć w części zastąpić ów 
gwar, jakiego widownią był Reszt w ostatnich tygo­
dniach, już dla tego samego, że w nim zbiegały się 
przez czas ten główne arterye monarchii, dzięki czemu 
Reszt a nie Wiedeń był rzeczywistą rezydencyą austry- 
ackiego cesarstwa.

Z zamknięciem delegacyi, posłowie pospieszą do 
ognisk domowych, do zwykłych swych zatrudnień, 
choć tylko na krótko, bo nad ich głowami zawisł już 
ów nieszczęsny patent, który powoła ich na nowo do 
pracy publicznej. — Ciekawi tu są wszyscy przy­
jazdu dr. Giskry, o którym krąży pogłoska, że z po­
wodu zarzutów jakie ciążą na nim z tytułu iż będąc 
ministrem a zarazem członkiem rady nadzorczej koleji 
Lwowsko- Czerniowicko- Jaskiej, wiedział o licznych 
nadużyciach, jakich dopuszczała się administracya tejże 
kolei a tolerował je dla tego, iż grubo mu się opła­
cono złoży mandat do rady państwa i sejmu i apelując do 
wyborców żądać będzie od nich by ponownym wyborem 
wykazali, że nie przywiązują żadnej wagi do tych pogłosek. 
Co bądź się stanie, tajr.em nikomu nie będzie, że były 
członek i prezes burgerministerium wielce stracił w 
Wiedniu z dawnej swój wziętości, pokazało się bowiem, 
że sławiony i na rękach noszony ów „mąż ludu“ nie 
jest wcale lepszym od pierwszego lepszego spekulanta 
wiedeńskiego, nie targującym się w rzeczach pienię­
żnych zbytnio z sumieniem i honorem.

Z okazyi uzupełniających wyborów’ do sejmów 
krajowych, jakie odbyły się niedawno w całej Rrzed- 
litawii, przynosi nam wychodząca na Szlązku austrya- 
c-kim Gwiazdka cieszyńska bogate szczegóły o 
wielkich zabiegach, do jakich uciekali się tamtejsi 
Niemcy celem obałamucenia ludu naszego i pozyskania 
jego głosów dla swego wiernokonstytucyjnego kandy­
data. W odezwie wydanej przez nich powiedziano mię­
dzy innemi, że Rolacy dążą do przywrócenia pańszczy­
zny, a szczegół ten wyjaśnia doskonale jaką to bronią 
walczy stronnictwo niemieckie na Szlązku. Stronnictwo 
atoli narodowe nie dało się Niemcom obałamucić i 
wybrało posłem Antoniego Świeżego, kandydata komi­
tetu narodowego; przeciwnik jego jakiś ferwalter z dóbr 
arcyksięcia Albrechta otrzymał znaczną mniejszość gło­
sów.

Po ukończonym wyborze, czytamy w GwGazdce 
Ciesz., wielka panowała radość pomiędzy narodowymi 
wyborcami, którzy się zebrali w restauracyi p. Stanisława 
Gandora. Dajczferąjniści, którzy pod wpływem sprzy­
jających im stosunków rachowali na pewne zwycięztwo, 
rozeszli się z kwaśnemi twarzami. Jedno a mocne 
przekonanie mógł z tego wyboru każdy odnieść: że na­
rodowa strona nie zwycięża za pomocą rządowego 
wpływu!!!“

Z Nowego Sadu donoszą o nagłej śmierci, często, 
gdy była mowa o sprawie kroackiej na tem miejscu 
wspominanego, dr. Swetozara Mileticza, przewódzcy 
stronnictwa „Omladiny.“

F R A N C Y A.
* Papyie, 22 października. Wybory uzupełnia­

jące ukończone. Na wszystkich punktach odnieśli re­
publikanie zwycięztwo, w jednym tylko departamencie 
Morhinan przeszedł legitymista Martin. W Wersalu 
zebrała się natychmiast rada ministrów, przyczem p. 
Thiers wyraził swe wielkie zadowolenie z rezultatu 
wyborów i porażki bonapartystów w Bordeaux. Umiar­
kowani republikanie uważają rzeczpospolitą p. Thiersa 
jako rodzaj kompromisu, inni jako stadyum przejścio­
we mające trwać dopóty, dopóki parlament nie osią­
gnie większości. Z tej też przyczyny, nie życzy sobie 
prezydent rozwiązania Zgromadzenia narodowego a ra­
dykalna konstytuanta mogłaby na nowo zapalić umy­
sły. Co dopiero ukończone wybory powinny być wska­
zówką do przysposabiania i przeprowadzenia takich 
tylko reform, któreby mogły uchronić kraj przed cha­
osem i powstającój zwykle z niego dyktatury. Komi- 
sya nieustająca zbierze się dzisiaj po raz ostatni, a p. 
Thiers doniósł prezesowi komisyi p. Grevy, że będzie 
na posiedzeniu w takim tylko razie obecnym, jeżeli 
komisya koniecznie życzyć sobie tego będzie.

Minister oświaty Jules Simon ukończył już inspe- 
kcyą liceów Paryża. R. Simon wizytował pojedyńcze 
klasy i stawiał sam pytania uczniom, chcąc się prze­
konać o ich postępach. Odbywał przytem konfereneye

znajdę i ja czem dogryść. . . Bywaj zdrów panie So­
chaczewski. Możesz to swojej pani powiedzieć —!

Całej tej sceny nazbyt głośno odegrywającej się 
w ganku, liczna służba zbiegająca się ciekawie była 
słuchaczem i świadkierti. . . A że gospodyni także w 
domu o wszystkiem wiedzieć pragnęła i siedząc w ga­
binecie, od którego okno wychodziło ku gankowi, po­
słyszała jakiś spór — wyjrzała zaraz — i poznała Gór­
nickiego — zrozumiała o co chodziło. . .

Odprawiony cofał się ku bryczce, motając na wąs
i mrucząc. Matejko milczący, który tu smutną bardzo 
grał rolę, nadto był przejęty duchem swojego powoła­
nia, ażeby z chwili tej choć oczyma nie skorzystał. 
Rozglądał się -więc po dziedzińcu i ludziach. . .

Jakież było jego zdumienie, gdy tu zobaczył bar­
dzo mu dobrze znanych ludzi dworskich prezesa z Mu­
rawca. W mgnieniu oka pojął, że przytomność ich 
tutaj już oznaczała, że owego pana Daniela wymarzo­
nego przezeń znaleść tu nie mógł — boby go ci lu­
dzie poznali.

Bardzo go to zmieszało i zaniepokoiło o cały wy­
wód sprawy — zwątpił o własnym rozumie.

Gdy bryczka odtoczyla się od ganku i przeszła 
most zamykający dziedziniec — Małejko ponuro, z oczy­
ma w ziemię wlepionemi siedzący na bryce, trącił są­
siada ostrym łokciem.

— Coś tu innego się święci — zawołał głosem 
stłumionym. Kat że ich zrozumie. Nie może być, że­
by ludzi tylu było w spisku. . . a dwór pełen sług z 
Murawca, z naszej okolicy, toćby go poznali. . . Tu 
go więc być nie może.

— A zkądże się tu ci ludzie wzięli?
— Mnsieli z nanna przyjechać, rzeki nisarz. który

z profesorami i dyrektorami zakładów i przekonał się, 
że -wszystkie jego rozporządzenia skrupulatnie zostały 
wypełnione. Równocześnie wysłał minister oświaty in­
spektorów szkół na prowineye, aby w departamentach 
wszystkie zwiedzili zakłady naukowe i zdali mu na­
stępnie szczegółowe sprawozdania.

Naczelnicy stronnictwa bonapartystów zamierzają 
wnieść interpelacją do Izby dotyczącą wydalenia księ­
cia Napoleona. Exminister Rouher zabierze przytem 
głos. Wedle doniesienia dziennika Temps zamierza­
ją w tym samym czasie, gdy protest księcia Napoleona 
przyjdzie na stół Izby, postawić wniosek o wytoczenie 
śledztwa: z jakich przyczyn byłe ministerstwo Napole­
ona III. wypowiedziało Prusom wojnę? Temps po­
wiada, że rząd popierać będzie bardzo energicznie ten 
wniosek. Wszystko to dowodzi, że na zawsze zerwano 
z cesarstwem, ostatnią dynastyą i jej sługami, a nie 
chcąc ani cienia pozostawić dawniejszych ich tak stra­
sznych dla Francyi rządów, zamierza stronnictwo prze- 
ważnćj części narodu zgnębić wpływ ich aż do ostatka 
i zdyskredytować ich osoby przed ogółem narodu.

Szkoła artyleryi założoną będzie w Tarbes, dwa 
pułki artyleryi będą miały w mieście tem swą załogę. 
Liczba komunistów przeciw którym toczy się jeszcze 
śledztwo 5 wojennego sądu, nader już zeszczuplała i jest 
wielka nadzieja, że posiedzenia sądu ukończą się cał­
kiem w listopadzie.

Najświeższy artykuł dziennika Journal des De­
bata skierowanym jest nietylko przeciw pielgrzymkom 
odbywanym tok licznie w dniach ostatnich, ale nawet 
przeciw całej klerykalnej agitacyi popieranej przez wię­
kszość Zgromadzenia narodowego. W skutek tego 
wszystkie klerykalne dzienniki nie posiadają się z obu­
rzenia i twierdzą, że od stu lat nie pisano jeszcze z 
taką przeciw kościołowi zaciekłością i że postępowanie 
podobne doprowadzić musi do komunizmu. Dotąd wy­
stępowały przeciw agitacyom klerykalnym tylko repu­
blikańskie dzienniki, a przyłączenie się do nich dzien­
nika Temps nie było wielkiej wagi, bo Temps jest 
organem protestantów. Journal des Debatsjest 
pierwszym zachowawczo liberalnym dziennikiem który 
w kwestyi tej stanowcze obecnie zajął stanowisko. Bień 
public politykował z klerykalnymi, a Soir organ 
lewego centrum popierał ich z tego powodu, iż, jak 
twierdził, Jezuitów należy uważać za swych przyjaciół, 
bo są nieprzyjaciółmi ks. Bismarcka. Reszta zachowawczo 
republikańskich dzienników trzymała się na stanowisku 
dziennika Soir. W ogóle jeżeli w Niemczech liczenie 
się obecnego rządu z poddanymi katolickimi musi wcho­
dzić pod uwagę zamierzonych reform, to we Francyi 
na wskroś katolickiej oddawna, zadanie to tćm trudniej­
sze, a wystąpienie stanowcze Journal des Debata 
zasługuje na uwagę. Nawet sam prezydent rzeczypo- 
spolitój miał się wyrazić: „Gdybym w rzeczach wia­
ry miał się trzymać polityki ks. Bismarcka, byłbym 
niezawodnie zgubionym.

Telegramy, 
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 23 października. Daily Telegraph 
odebrał z Paryża 22 b. m. wiadomość, że traktat han­
dlowy angielskc-francuzki ma trwać aż do roku 1876, 
a każde z kontrachujących mocarstw ma prawo prze­
dłużyć go na 6 miesięcy, jeżeli 6 miesięcy przed upły­
wem ostatniego terminu zawiadomi o tein interesowane 
mocarstwo.

Peszt, 22 października. Wedle doniesienia Pes- 
ter-Lloyd ma być hr. Beust mianowanym nadzwy­
czajnym posłem cesarskiego dworu przy uroczystości 
złotego wesela saskiej królewskiej pary.

Bern, 23 października. Na nabożeństwie szwaj­
carskiego „Reformverein“ w kościele Münster, było o- 
becnych przeszło 3000 osób. Ks. Lang z Zürichu 
miał przemowę. Następnie odbyło się posiedzenie de­
legowanych. Dzisiaj główne zebranie odbędzie się w 
sali wielkiej rady, a o 2 godzinie urządzonym będzie 
bankiet w muzeum.

Kzytn, 22 października. Dyplomatyczne zajście 
jakie miało miejsce z powodu udziału ojca Secchi jako 
wysłannika Stolicy apostolskiej na posiedzenia komisyi 
metrycznej, załatwionem zostało wedle Liberia w ten 
sposób, iż rząd francuzki nie przywiązywał żadnego 
politycznego znaczenia do udziału ojca Secchi w komi­
syi metrycznej.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W dalszym ciągu sztuk dawanych po raz pierwszy, 

wieczór wczorajszy przyniósł nam 3-aktową komedyą pp. Bour- 
geois i Decourcelle p. t. „Pociecha rodziny.“ Nie jest ż-i 
dną nowością ta sztuka, ale należy do tych, które dla zręczne­
go sposobu przedstawienia treści, długoletniego używają powo­
dzenia. Treść wyjętą jest ze stósunków domowego życia Fran­
cuzów epoki drugiego cesarstwa. Młode zwaśnione małżeństwo, 
tetryczna matka i godząca spór córka — oto plan pierwszy. — 
Na drugim rysuje się kilku złotych młodzieńców i jakaś wy­
kwintna dama z pół-świata. Całość przedstawia się dość ponęt-

się przybycia prezesa domyślać nie mógł. — Już nic 
nie rozumiem. . .

Ale jakże ja mogłem się omylić?
Górnicki samą wątpliwością przybity nie mógł po­

hamować gniewu.
— A ! niechże to wszyscy porwą szatani! krzy­

knął. . . Go waćpan bredzisz! co?
— Czy może pan nie rozumiesz — odparł spo­

kojnie pisarz, czy zrozumieć nie chcesz. . . Człowiek 
najrozumniejszy omylić się może. . . koń ną czterech 
nogach chodzi a potknie się. . . Ran Daniel tu bye 
nie może i nie mógł, bo tu widzę pełno ludzi z Mu­
rawca od prezesa. Toćby go jednej chwili poznali i 
sekretby się nie utrzymał, ą/'przecie do tajemnicy ta­
kiej i furmanów i lokajów się nie przypuszcza. . . W 
tćm jest jakiś djabeł, którego ja —• nie rozumiem.

— Ale asanu się ci ludzie chyba przywidzieć mu- 
sieli! klnąc zawołał Górnicki. Gdzie? co? jak? zkądby 
się wzięli?

— Przyjechać musieli z panną. . .
— A więc. . .
— Więc wszystko co ja tak mądrze odgadł. . . 

kat wziął! bijać pięścią po kolanach — odparł Ma­
łejko. . . ale przyznasz mi pan, że prawdopodobieństwo 
było jak największe. . .

— Prawda nie prawdopodobieństwo! co to gadać! 
przerwał Górnicki — ja od tego nie odstąpię. . .

Smutnie rozśmiał się pisarz. — On do rozpaczy 
był prawie przyprowadzony — tak ślicznie osnute śle­
dztwo, tak odgadnięta tajemnica. . : rozbijała się mar­
nie o dwie czy trzy spotkane twarze, przeciwko niej 
świadczące. — Małejko nadto miał rozsądku, aby się 
nnip.rnf r>rzv tć.m r*n sie. at.a.ron.łr> nip możliwe — ale

! nie, nie nosi w sobie zdrożnych tendeneyi, a jeżeli czem razi 
to tylko przedmiotowym obrazowaniem tego, co we Francyi jest 
i było na porządku dziennym. Gare a nous. Rola tytułowa 
owej „Pociechy rodzinnej“, uosobionćj w 161etniej Cecylii, powie- 
rzoną była młodziuchuój pannie Biron, która starała się wy. 
studyować i przedstawić swoją bohaterkę, jak mogła najstaran­
niej. Udało się jćj to, ule tylko w połowie, co jest zresztą bar­
dzo do pojęcia! P. Biron jest artystką, rozwijającą się dopiero 
nie zdołała zatem zoryentować się jeszcze pośród tajników mil 
mieznćj sztuki. Ztąd pochodzi, że wszystko, eo zgadza sie z 
indywidualnością artystki n. p. żywość uczucia, w grze jej wy. 
stępuje jasno i poprawnie, wszystko zaś, co do uwydatnienia 
potrzebuje sztuki, z góry obmyślanego planu w grze jej niknie 
a ztąd też gra jej nie miaia artystycznej całości.

Pomiędzy Henryką de .Silly (p. Grabińska) i jój matka 
p. de Barmont (p. Kuźmin), nie było charakterystycznego koni 
trastu tak dalece, że łatwo można było wziąść matkę za córkę. 
Widocznie pani Kuźmin nie była w swym żywiole, odznacza się 
ona piękną postawą, pięknóm ułożeniem i miiym głosem, sa­
dzimy zatem, że dyrekeya uzna za stosowne powierzyć jej dla 
próby parę ról stosowniejszych, aniżeli rola p. de Barmont i ro­
la za to p. Grabińskiej była dobrze oddaną.

Panna Żerom a ka (Kio ty Ida) epizodyczną swoją role 
odegrała trafnie i z werwą. Zilawaio się, że to roznerwowanie "i 
gniew nie są wcale kłamane lub udane.

Julian de Silly (p. Moszyński) był zupełnie na swojem 
miejscu, grał z uależytym spokojem i miarą, co jednak nie da się 
powiedzieć o p. Puchniewskim (Duromet) mającym zdaje się 
bardzo jednostronny talent do ról komicznych średniego rzędu!

Dobrym wcale był p. Molski (Oskar), lepszym jednak 
będzie nierównie, jeżeli postara się rychło a energicznie o po­
zbycie się prowincyonałnych manier — tego rozrzucania się na 
scenie i sztywności rąk.

Na zakończenie wieczoru dawano krótki monodram Ład­
no ws kiego „Zosia druchna.“ Drobnostka to — bez artystycz­
nej wartości.

Pani Kibel, o której dwukrotnie nader pochlebne czyni­
liśmy wzmianki, nie upoważniła nas wczoraj do równój tamtym. 
Gra jej była bardzo przesadzona, a śpiew? istotnie wczorajszy 
dzień byl dla p. E. feralny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 października. Szkoła Wieczorna dziś 

rozpoczyna drugi rok istnienia swego. Szkoła ta — dzięki do­
brze zrozumianym potrzebom — rozwija się stopniowo. — 
W tym już drugim roku program jćj znacznie zostat tak co do 
ilości nauk w nićj wykładanych jak i zakresu ich rozszerzony. 
Fizyka, jeometrya i rachunkowość kupiecka weszły do planu 
szkolnego, a ile nauki te w zawodzie przemysłowym są potrze­
bne, zbytecznóm byłoby dowodzić. Nadto wynajętym został do­
godniejszy lokal w szkole prywatnćj p. Cylki, gdzie od dzisiej­
szego dnia nauka wykładaną będzie. Dalszy jćj rozwój zależnym 
jest wyłącznie od nas samych. Potrzeba, aby i obojętniejsi na prace 
społeczne poparli usiłowania tych, którzy na czele szkoły stoją i 
którzy ją prowadzą. Potrzeba, aby każdy pryncypal posyłał 
do nićj swych uczniów, — potrzeba aby każdy rzemieślnik raz 
wreszcie zrozumiał, że nie posyłając ucznia do szkoły nietylko 
mu szkodzi, ale nadto wyrządza ciężką krzywdę społeczeństwu 
całemu, bo zapominać nie należy, że z jednostek składa się 
całość, jakie więc będą pojedyńcze części, taką będzie i całość. ■ 
Zarząd Szkoły wieczornej wysiał przy rozpoczęciu nowego kur­
su odezwę do przemysłowców Poznania. Odezwa ta brzmi jak 
następuje:

Poznań, w Październiku 1872. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Rok temu, jak spowodowani rzetelnćm zrozumieniem po­
trzeb naszych społecznych, założyliśmy dla młodzieży rzemieślni­
czej Szkolę Wieczorną.

Z egzaminu wielkanocnego przekonaliśmy się, — że byle 
pryncypatowie zrozumieli dobrze swój interes i byłe młodzież 
tymże ożywiona duchem, regularnie uczęszczała na lekcye, — 
Szkoła Wieczorna błogie dla naszego przemysłu może wydać 
owoce.

Widząc z zadowoleniem z dniem każdym wzmagający się 
coraz bardziej w młodzieży naszćj zapał do nauki, a ufni, że’i 
w obojętniejszych nawet na stosunki nasze rzemieślnikach mia­
sta Poznania obudzi się zmysł praktyczny nie ustajemy w pra­
cy, lecz budujemy dalej, urządzając z dniem 24 b. m. oddział 
wyższy, w którym uczniowie oprócz dotychczasowych przedmio­
tów pobierać będą naukę w fizyce, geometryi i rachunkowości 
kupieckiej czyli buchalteryi.

Zważywszy jak korzystny wpływ znajomość powyższych 
przedmiotów, a zwłaszcza buchalteryi, tak niezbędnej w każdćin 
przedsiębiorstwie, wywrzeć może na rozwój przemysłu naszego, 
jesteśmy przekonani, że i Wielmożny Pań Dobrodziej zechcesz 
przyczynić się do tego, aby Szkoła ta jak największe wydała 
owoce.

Tylko jednak wtenczas może Szkoła Wieczorna wywiązać 
się z zadania swego, jeżeli każdy z przemysłowców, pojmując 
zdrowo położenie nasze, popierać będzie usiłowania tych oby­
wateli, którzy nie szczędzą ofiar w celu utrzymania tego za­
kładu.

Prosimy przeto Wgo. Pana Dobrodzieja, abyś łaskawie 
nietylko sam swych uczniów regularnie do Szkoły Wieczornćj 
posyłać — ale i całego swego wpływu użyć raczył ku rozbu­
dzeniu interesu dla tejże Szkoły.

Nowych uczniów przyjmuje się tylko jeszcze do 5 listopa­
da w lokalu szkolnym przy ul. szkólnćj pod nr. 4 od godziny 
8 wieczorem.

Z wysokim szacunkiem 
Zarząd Szkoły Wieczornćj.

— * Tutejsza Izba handlowa załatwiła na ostatnićm 
swćm posiedzeniu przedewszystkiem sądowe rekwizyeye w spra­
wach procesowych, poczćm obradowano nad następującemi przed­
miotami: Izba już dawniej proponowała tak magistratowi, jak 
i dyrekeyi polieyi, aby władze te zechcialy za pośrednictwem 
swych delegowanych poruszyć i rozstrząsuąć należycie na wspól­
nej komisyi sprawę pomnożenia bram w kierunku dworca cen­
tralnego, a to dla ułatwienia komunikacyi między tym dworcem 
a miastem; magistrat był za tćm, lecz fiskus wojskowy odroczy! 
tę sprawę z powodu potrzeby zasięgnięcia co do takowej bliższych 
szczegółów. Izba przeto mając ña względzie interesa'handlowe, 
poruszy u magistratu na nowo ten przedmiot i domagać się bę­
dzie zwołania podobnych mięszanych komisyi. — Uchwalono da­
lej poczynić u ministra handlu potrzebne kroki, celem prędkie­
go zaradzenia niedogodnościom, jakie są udziałem tutejszego 
świata handlowego, z powodu ciągłego spóźniania się depesz 
giełdowych. Gdyby przypadkiem centralna dyrekeya telegrafów 
nie miała lub nie chciaia zaradzić w najbliższym już czasie po­
dobnym niedogodnościom, w takim razie Izba zmuszoną będzie 
udać się z odpowiedtiiemi -wnioskami do kanclerza, jako bezpo­
średniego przełożonego dyrekeyi telegraficznej. — W końcu za­
łatwiono kilka spraw mniejszej wagi.

bolał tak, że mu się płakać cbciało, nad wyślizgująca 
mu się z rąk nadzieją odznaczenia. . .

— Widziałem! widziałem tu ludzi na moje własne 
oczy. . . Cóż tu począć przeciwko oczewistości — wo­
łał zafrasowany. Więc mi się ubrdało nie wiedzieć 
co. . . i darmo tyle drogi i tyle czasu — i taki wstyd!!

Górnicki miał srogi żal do niego, on do niego nie 
mniejszy. Po kilku urywanych wykrzyknikach, po- 
odwracali się od siebie i milczeli. . . nie wiele brakło 
do kłótni, choć rejestrator do nićj skłonności nie miał, 
zwłaszcza w obećj stronie i
srogi miał żal.

Za mostem zajadły pan Symforyan, myśląc tylko 
o nieprzyjacielu, nie pytając już Małejki o zdrowie, 
gniewny, swoją głową kazał jechać.

— Do Rakowa! Nie ma go tam, to musi być W 
domu. Gdzieś go przecie odkopiemy,

Konie zwróciły się na rozkaz znaną im drogą d° 
dawnćj dzierżawy pana Górnickiego. Podróżni mil­
czeli, Małejko z biedy i strapienia skurczył się, zwinął 
w kłębek, zmalał, zgarbił tak, że ledwie go widać by; 
ło. . . Górnicki przeciwnie porozrzucał odzież, nogi i 
ręce, jakby ochłody szukał.

na wózku tego, do którego

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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— * Skradziono z niezamkniętego mieszkania przy Pólwiej- 

sfcićj ulicy list zastawny na 1000 talarów; dalej z niezamkniętćj 
aby przy Nowomiejskiój targowicy 100 talarówkę, kupon na' lo 
(jhirów i 3 podwójne fridricusdory.

—- * Burmistrz tutejszy p. Kohleis zamyśla, jak donosi 
03t9ee Zeitung wnieść. w Izbie panów kwestya. sporu, jaki 
4ię toczy między tutejszym magistratem a dyrekcya policyi, a

solarskich. Tymczasem zebrało się tylko 22 czeladników na 
^branie, wskutek czego oświadczył pan Finn, iż przyzwycza­
jony przemawiać tylko przed setkami osób, dzisiaj nie zabierze 
»losu.

-— * Piąty korpus (poznański). Obecnie wyszło w Ber­
linie obszerniejsze dzieło pod tytułem: „Piąty korpus w wojnie 
przeciw Francyi 1870—71.“ Do dzieła tego, wypracowanego 
przez kapitana jeneralnego sztabu Stielera w Heydekampf, do­
dano pięć kart: Weissenburga, Wortliu, Sedanu, Valentón i Pe­
tit Bicęstre, wraz z oznaczeniem stanowisk, jakie w pomicnio- 
„ych bitwach korpus ten zajmował.

* Pan Ullman dawał dnia 20 b. m. koncert w Byd­
goszczy; cała sala koncertowa była szczelnie publicznością na­
pełniona.

j — ' Cesarzowa Augusta kazała sobie donieść magistra­
lowi Ostrowskiemu ile dzieci zostało osieroconych wskutek 
strasznego nieszczęścia w tamtejszej synagodze, celem wzięcia 
¡cli w swą opiekę, Butąd wykryto lo dzieci, znajduje się w 

doniesiono natychmiast cesarzowej w wyra­
jach jak najszczerszego podziękowania.

—- * Klnczborsko-poznańska kolej żelazna. Według
reskryptu nadeszlego pod dniem 7 b. m. do tutejszego nadpre- 
jydyiin; konccsya na budowę kolei żelaznej poznańsko-klucz- 
borskićj, uzyskała najwyższą sankeya; radzca zaś budowniczy 
plathnor, członek komisaryatu kolei żelaznych i w Belinic miano­
wany został komisarzem rządowym tak dla tćj, jak i olośnicko- 
¿nieźnieńskićj kolei.

— * Urząd budowniczego powiatowego dla powiatów 
szamotulskiego. i bukowskiego powierzono od 1 października r. 
li. komisoryCznie budowniczemu Ilirt w miejsce inspektora bu­
downiczego p. S cli o on en b erga, przeniesionego w tym samym 
rikterze do Leszna.

* Cholera. Telegram policyi z Torunia, nadesłany pod 
dniem wczorajszym, donosi co następuje: Bo 23 b. m. zapadlo 
na cholerę 20 osób (10 zamiejscowych, 10 miejscowych), z tych

uś „marło 10 (3 zamiejscowych, 7 tutejszych), wyzdrowiało 5 (4 za-

lo
Y. : przybywających z Królestwa.

f Bolesną stratę poniosło znów społeczeństwo nasze. 
Piszą nam z Pelplina dnia wczorajszego co następuje: W przed-
wczorajszą niedzielą po skończonćm nabożeństwie i przyjęciu
dzieci do pierwszejjkomunii św. umarł ks. proboszcz Szczepan 
Keller w Pogutkach w 46 roku życia swego. W środę nad 
wieczorem odbyła się eksportacya zwłok, a dziś w czwartek 
pogrzeb. _ (Gaz. Tor.)

— ’’ Köln. Zeitung potwierdza wiadomość podaną przez 
nas przed paru tygodniami, żo Toruń ma być wyniesiony do 
rzędu twierdz pierwszorzędnych.

— * Pan Bnnelie, żeglarz nadpowietrzny, który w War- 
uawie dwukrotnie odbywał podróż balonem, jest obecnie w Mo- 
iltwie, gdzie w krotce ma odbyć podróż nadpowietrzną. — Z 
tuntąd. uda się do Petersburga.

— * Rozbójnicy węgierscy. 0 okropnej zbrodni popeł? 
nionć j w dniu 14 b. m., donoszą nam z Szent-Ubiry (w południo­
wych Węgrach). W nocy z 13 na 14 b. m. wpadli rozbójnicy

i przebu-
powalili na 

, nieszczęśliwy bezprzytomny 
upadł na ziemię. Na krzyk męża wybiegła z drugiej izby żona 
jego — którą rozbójnicy bez litości zamordowali. — Następnie 
powiązali sześcioro dzieci, niemniej śpiącą w tym domu służbę 
zanalili na dwóch rogach zabudowanie'i umknęli co rychło z 
irabowauem.i przedmiotami. W krotce szeroka' łuna oświeciła 
wieś; całą, a gdy pierwszo sikawki przybyły na miejsce pożaru, 

się już powiązane dzieci i sługi znalazły śmierć okropną pod gru-

W) Cii nęgraun/. w nocy z io na 14 u. m. wpadli rozbój] 
do domu pewnego gospodarza wiejskiego, a gdy tenże przi 
tony ehciał stawić im opór, rzucili się na niego, powalili 
ziemię kłując nożami tak długo, aż nieszczęśliwy beznrzytoi

ismi walącego się domu. Jedynie sam gospodarz urarował się 
id śmierci. W kilka godzin nieszczęśliwy mógł tyle przyjść do

Joirt 1.1 n Ir. , i.1 . ... 1z. 1 — . t • _ • i . i .ra- ¡siebie, iż opowiedział, co się stało. Polieya poczyniła, có'tylko 
jat mogła, aby wykryć zbrodniarzy, dotąd atoii usiłowania jej nie 
I0‘ przyniosły pożądanego rezultatu.

ch
— * William Henry Seward. Równocześnie prawie 

riadomością że wybór ponowny jenerała Granta na prezydenta 
lianów Zjednoczonych jest rzeczą zapewnioną, zawiadomił nas

; telegram o śmierci Sewarda, pierwszego sekretarza stanu 
>sź 'ł 'atacŁ gdy Grant na polach walki zdobywał sobie róz­
ala ^°3 i.w!l"’rzyny. Seward umarł w własnym swym domu wAu- 

ifirn licząc lat 71. Z nim traci Ameryka jednego z najwybit- 
ać "iejśzych mężów z czasów burzliwej wojny domowej, jednego 

i ¡tych co niezasiadając na fotelu pzezydentowskim, umieli ode- 
v- w losach swé-Í ojczyzny pełną doniosłości i znaczenia 

za- fskyczną rolę. W r. 1860 był zmarły w konweneyi republi­
kańskiej w Chicago rywalem Lincolna, która robiła co mogła 

v¡e W zapewnić mu prezydenturę. Wtedy to wpływ Grec- 
néi sprawił, że głośny, lecz właścicielowi New - Yorskićj 
)u. hibuny znienawidzony Seward zmuszonym był ustąpić miej­

sca mało stosunkowo _ znanemu Lincolnowi. Ten ostatni został 
aa. łybranym a powodując się instynktem pełnym politycznego 
■ rozsądku _ ofiarował swemu rywalowi najwyższe godności 

•c »machinie rządowej t. j. urząd sekretarza stanu. Jako ła­
sego poznała go dostatecznie zagranica, a nawet sami jego 
przeciwnicy w Anglii, których tu miał wielu nie śmieli odmówić 

, Mi, jako mężowi stanu swego uznania.
em Seward urodził się 1801 roku we Florydzie w państwie 
ra- tew-York, z matki Irlandki. Ojciec jego był lekarzem i kup­
on- »n zarazem, a praktykując jedno i drugie zdobił znaczny 
laK '»jętek i osiadł w zaciszu domowćm. Ztąd wydobyli go jego 
em »spólobywatele, ofiarując mu godność pierwszego sędziego w 
m- JBbJwie Orahge, gdzie też, przyjmując wybór, osiadł'stale. — 
-n- (ody seward już w 15 roku zapisanym został do zakładu aka- 
en! wuicznego Union College. W czasie swych nauk uniwersytec­
ki to jeździł do Georgii, gdzie poznał niewolnictwo i od tćj 
rCfl wih stał się najzagorzalszym przeciwnikiem niewolnictwa. — 
ve, iv r. 1822 został adwokatem, a w rok później rozpoczął swe u- 
1?- '¡filowanie w ojczystém mieście Auburu.

W r. 182!, ożeniony z córką sędziego Millera, rzucił się w 
ie- «męt życia politycznego i stanął po stronie republikańskiej. — 
•g« cztery lata później wybrany już został prezydentem konwen- 
7" ■',miody°h ,ndzl w New-York, gdy się rozchodziło o ponowny 
ow ¡¡’bor na prezydenta John Adamsa. W r. 1830 znajdujemy go 

«o członka senatu New-Yorkskiego państwa. Trzy 'lata pó­
źne «a objeżdżał Europę, a powróciwszy ogłosił drukiem swe wra­
żo- «ma doznano w podróży po starym świecie. W r. 1833 powo-
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zmarła po ciężkiej chorobie 
23 października. Ekspor­
tacya do kościoła w piątek 
wieczorem, pogrzeb w so­
botę w Łabiszynie odbędzie 
się. Strapiony mąź i dzieci

IIlISZCZYMSld.

Koła To-
i|k® . warzyskiego w Poznaniu 

się w niedzielę dnia
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ZARZAD.

lano go ogolnem zaufaniem na stanowisko gubernatora. Tutaj 
rozwinął .Seward niezwykli energią, a stajać na czele rządu sta­
nu New-Yorkskiego, starał się wszelkiemi silami praktycznie 
udowodnię swą niechęć do instytucyi niewolnictwa.

lo ukończeniu pierwszego peryodu b a ego urzędowania, wy­
branym został ponownie gubernatorem, a gdy i drugi ukończył 
się peryod wybrano go po raz trzeci, lecz tym razem Seward 
me przyjął z: szczytnego urzędu. Powróciwszy do życia pry­
watnego, poświęcił się całą duszą adwokaturze i w krótkim cza­
sie znobyl sobie sławę, jednego z najzdolniejszych i najpil­
niejszych adwokatów Unii. i > j

i ,l8lII1l?cie się od spraw publicznych nie trwało zresztą
,lllo°- . Roku 1841 był głównym zwolennikiem Henry­
ka Llaya, ubiegającego się o prezydenturę, a przy następnych 
wyborach ukazał się Seward znowu jako przyjaciel zwyoięzkie- 
rb kandydata jenerała Taylor na publicznej widowni. W roku 
lo4a wy brano go ogromną większością do senatu związkowego, 
a zaledwie zajął to miejsce, stał się przeutfdzcą stronnictwa pre- 
zydentowsluego. Wybór jenerała Taylor był pierwszą klęską 

u siebiii niewnbiiolwn. a za-zadaną stan,.m, przechowującym u siebie mewolnictwo, » «,• 
leuwie podobny jak Seward nieprzebłagany przeciwnik niewol­
nictwa zajął wybitną rolę w senacie, wywiązała się zacięta wal­
ka między zwolennikami a przeciwnikami haniebnego handlu 
ludźmi. °

On to był, co wyrzekł znane słowa: „niezawodnie, żo kon- 
stytucya jest przewodnią nicią czynności'rządowych, lecz nad 
konstytucya stoi wyższe prawo, hamujące silę rządu.“ Wśród 
nieustannych walk mijały następne lata,'a Seward ciągle kroczył 
na czele swego stronnictwa.

Roku 1860, jak to już powiedzieliśmy, byl Seward jednym 
z republikańskich kandydatów na prezydenta, a jedynie wpływ 
Greelego uniemożliwił jego wybór. Seward został sekretarzem 
panstwa. Z początku zajął wraz z Lincolnem wyczekujące w o- 
bec niewolnictwa stanowisko. Z rozwojem rzeczy wypłynęły na 
wierzch jego pierwotne ideje, poczęły torować sobie drogę i 
zwyciężyły w końcu. Wypadki tych dni zanadto są jeszcze w 
pamięci wszystkich, abyśmy je tu mieli przypominać.' Gdy po 
ponownyni wyborze Lincolna, dojrzał spisek na życie prezyden­
ta, miał i Seward paść ofiarą skrytobójezćj dłoni. Seward był 
szczęśliwszym od Lincolna, uszedł bowiem z katastrofy ciężko 
ranny, a wyleczony był także za prezydentury Johnsona głó­
wnym kierownikiem polityki- zagr.inicznćj. Ścisły jego stósunek 
z Johnsonem zdobył mu ogromną niepbpularność. W r. 1869 
zakończył Johnson swą karyerę polityczną, z nim usunął się 
tłucze Sewaiil i odtąd żyl zdała od wiru publicznego, w którym 
przeżył lat przeszło 40.

Bożar w domu obłąkanych. Bnia 25 września wy­
buch! w domu obłąkanych w Newburgh (północnej Ameryce) 
ogień, który w krótkim czasie pochłonął cało zabudowanie. — 
Jeśli okrzyk: pali się! strasznym jest wśród zwyczajnych oko­
liczności, to o ileż okropniejszym jest, gdy niszczący żywioł 
wśród podobnych jak Newburgh wybuchnie okoliczności. Urzę­
dnicy i stróż© pospieszyli, skoro uderzono na alarm, otwierać 
cele obłąkanych, polecając im, co rychło ratować się ucieczką. 
Jedni usłuchali natychmiast rozkazu, a nawet pomagali w rato­
waniu tych, co stracili zupełną przytomność, więcćj atoli było 
takich, co przerażeni wzbraniali się stanowczo uciekać z miejsca 
tak strasznie zagrożonego. Jakim w tym stanie rzeczy podlegał 

i ^tinek 600 przeszło obłąkanych, łatwo zrozumieć.
Wielu musiano gwałtem wyciągać z ich kryjówek, gdyż mało 
tu pomagały słowa i groźby. Niektórzy opierali się wszystkie- 
mi siłami, gdy ich chciano wyprowadzać, tak, że nadludzkich 
potrzeba było usiłowań, aby uratować szaleńców od spalenia. — 
Inni zbierali swe manatki i niepierw opuszczali cele, aż zebrali 
to wszystko, do czego jaką, taką przywiązywali wartość. Naj- 

trudności robiły kobiety. Z tego powodu wiele nieszczę­
śliwych me zdołano uratować, a z niemi kilkunastu stróżów 
znalazło śmierć w płomieniach. Bardzo wielu obłąkanych do­
stawszy się na wolność, rozbiegło się w różne strony i napeł­
niło'całą okolicę niezwykłym popłochem.

* Brzy poczynionych próbach, jak długo koń może 
wytrzymać bez wody • • •

jeszcze się pogorszyły, bo jego zastępca nie uznaje za potrzebę 
chodzie m posiedzenia reprezentacyi i woli wstrzymać sie oil 
glosowania.

Panowie tacy nie powinni wcale przyjmować wTyboru, je- 
ie.i przenoszą korzyść własną nad interes publiczny.

•o W bieżącym tygodniu będziemy mieli sposobność widzenia 
kilka przedstawień teatralnych. P. Ignacy Kaliciński, ba­
wiący obecnie w Ostrowie, da nam w przejeździe do Gostynia z 
towarzystwem swojem dramatycznym, dość szczęśliwie dobranem, 
cztery tylko przedstawienia, to jest w czwartek dnia 24 paź­
dziernika: Mieszczanie i kmiotki, czyli handlarz by­
dła z Krakowskiego, komodya ze śpiewami F. B. Gwozde- 
ckiego, w niedzielę d. 27 b. m : Miód kasztelański, kome- 
dya J. I. Kraszewskiego, — we wtorek d. 29 b. m.: Dymitr 
i Marya czyli magnaci i szlachta, dramat oryginalny J. 
Korzeniowskiego, — w czwartek dnia 31 b. m. ostatnie przed­
stawienie: Szpieg Bo napartego, komedya Alfonsa Karr’a. 
Kepertoar jest więc obiecujący i spodziewać się należy, że przed­
stawienia te będą prawdziwa rozrywką podczas wieczorów już 
dość długich.

Polowanie w powiecie naszym przyniosło w r. b. dochód 
dość znaczny.

Nie będzie bez interesu poinformować się bliżej o tern z 
cyfr następujących:

W dystrykcie policyjnym Mieszków, wydzierżawiono 20,755 
morgów polowania za 192 tal. 5 sbr, 6 fen., w przecięciu za mor­
gę 3,33 fon.; w dystrykcie Jarocin 18,515 mor. za 95 tal,, za m. 
1,84 fen.; w dyst. Kotlin 14,999 w. za 135 tal. 17 sbr., za mor. 
ó i"’’ Pleszew 17,940 m. za 139 tal., za m 2,79 fen.; w dys. 
Sobótka 17,407 mor. za 96 tal. 25 sbr., za mórg 2 ten., razem 
89,647 morgów za 658 tal. 17 sbr. 6 fen., w przecięciu za mor­
gę.. 2,64 fen. — 300 mórg przynosił zatem w przecięciu 2 tal. 6 
sbr. dochodu.

lllldyilolc lazaretowy, który miał zamiar darować zmarły lir. 
Alfons_ iaczanowski powiatowi, a który tyle krwi napsuł pis­
mom niemieckim, że powiat nie przyjął darowizny, bo rejeneya 
me cheiałą dać zezwolenia swego na to, aby opatrywanie cho­
rych powierzonem było katolickim Siostrom Miłosierdzia, jest 
dzi.ś już w posiadaniu tutejszego szpitala katolickiego. Antoni 
lir. laczanowsld, ordynat na Taezanowie kupi! bowiem budy­
nek ten w postępowaniu subhastacyjnem i darował go szpitalo­
wi z obowiązkiem odstąpienia części domu i ogrodu tutejszemu 

1 owarzystwu dam miłosierdzia, czćin przyczynił się nie mało do 
ulżenia ciężkiego losu sierot. Tow. dam miłosierdzia, a osobli­
wie jego prezesowa, p. sędzina Wojtkowska, nie szczędziła za­
biegów z prawdziwóm rzec można poświęceniem o uposażenie 
budynku w utensylia, bieliznę i ubranie dla sierot. W zeszły 
czwartek przybyły nareszcie 3 Siostry Miłosierdzia z Poznania, 
którym powierzono opiekę, nad tutejszemi sierotami. Potrzeba 
tak nagląca dla naszego miasta założenia ochrony, została więc, 
- dzięki l owarzystwu dam miłosierdzia, jak naikorzystnie) za­łatwiona. j j j

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Dnia 24 października

- - /i pożywienia, osiągnięto zdumiewające re­
zultaty. Pokazało się, że koń może wytrzymać 25 dni, jeśli tyl-
Ro nią podosfatkieni wody, a 5 dni tylko, gdy przy dostateoznóm 
pożywieniu nie da mu się wody. Koń karmiony dostatecznie, 
lecz pojony przytćm niewystarczająco, zdycha w dniach dziesię­
ciu. Z tego widać, że regularne pojenie koni jest rzeczą konie­
czną. r aktem jest, że koń, nie pojony przez 3 dni, wypija w 
trzech minutach 90 litrów wody.

“ * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 października 
Kryspina męczennika, w kalendarzu słowiańskim Sainomysla.

. _ Wschód słońca o 6 godzinie 44 minut. Zachód o 4 go­
dzinie 3 minuty. Długość dnia 10 godzin 1.7 min.

Bnia 25 października 1139 śmierć Bolesława Krzywouste­
go. — 1633 uwolnienie Smoleńska od oblężenia. — 1792 Targo- 
wiczanie tworzą swój rząd w Grodnie.

_ ’St Pleszewa, 21 października. [Stósunki 
skie. — Śmierć. — Teatr polski. — Polowanie, 
kład sierót].

Miasto nasze jest bardzo ubogie — a mimo to opłacamy 
dwóch burmistrzów, płacimy wysoki procent od kapitałów za­
ciągniętych na budynek arsenału, stajen i ujeżdżalni, które dziś 
stoją pustkami i nie przynoszą tych okrzyczanych dochodów, 
na które miano wzgląd i którćmi głównie udało się wymowniej­
szym członkom reprezentacyi przekonać swych kolegów o zna­
cznych korzyściach z ich budowy.

Dziś jest to wszystko tylko mrzonka, bo wojska nie mamy 
tu od wojny francuzkiej. Czyby nie udało się o dobro miasta 
tak bardzo dbałym reprezentantom wydobyć jakiej subwencyi dla 
nas z tych miliardów? Nie podobna przecież corocznie opłacać 5 
rat kwartalnych podatku komunalnego już i tak znacznego! A jed­
nak zapewne nas los taki corocznie spotka, bo wydatki naszego 
miasta nie są w żadnym stosunku z dochodami. Do tego przycho­
dzi opłata dwóch sekretarzy, z których jeden jest w urzędzie, 
a drugi, choć bez zajęcia, wyprocesował pensyą za pierwszy mie­
siąc swej bezczynności i — nieszczęście, jakie miasto nasze spot­
kało przez zapadnięcie się szkoły ewangielickiej, która jeszcze 
ciągle stoi ruiną i niemniej widoki opłacania burmistrza trzeciego. 
Co do ostatniej kwestyi potrzeba nam koniecznie energicznych 
i czynnych reprezentantów, bo chodzi tu o zwolnienie dotych­
czasowego burmistrza, który na mocy złożonego świadectwa le­
karskiego wniósł o urlop i pensyonowanie swoje. Jak tu na li­
cho opowiadają sobie mieszkańcy, to podróż burmistrza podjętą 
podobno była dla wyszukania sobie innego zajęcia, lecz podo­
bno bezskutecznie, bo po powrocie cofnął bumistrz swój wnio­
sek o pensyonowanie i ztożył powtórnie 'świadectwo lekarskie, 
które dowodzi, że jest zdrów jak ryba i zdatny do dalszego u- 
rzędowania. — \V takim niepocieszuym stanie rzeczy jcizcze 
wyrwała nam śmierć przewodniczącego reprezentacyi p. Vor- 
werka, majstra ciesielskiego, aby stósunki nasze ile możności

□ nnej- 
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wid.) (Bniński,J Chłapowski i Sp.) 105’e żąd. Wach. niem. akc 
eks’bank. 110 żąd. — Prowincyonalne wetslowe i diskontowe 

akcye bankowe 100 pl. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 90 żąd. — Kwllecki, Potocki i Spółk. 103 żąd. 
3‘i2°/0 Obligacye długu państwowego 89'/« talar. — 4° 0 pożycz­
ka państwowa 91 talar. — Akcye kolei żelaznćj marchysko-pozn. 
58,/,-57’/i talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bank. 
114'/, tal. żąd. J

Żyto: wypowiedziano 55',', — na jesień 55', — na 
październik 55’/, — na październik-listopad 55 — na listo- 
pad-grudzień 54'/, — grudz.-styczeń 1873 54'i, — na wiosno 
1873 54’|4. ę

Okowita: Wypowiedziano 18'3/„ — na paździer. 18'/,,-', 
na listopad 18-17"/,, na grudzień 17" ,,-»/, — na styczeń 1873 
18 — na luty 1873. 18 — na marzec — kwiecień-maj — 
w związku —

Ciletda berlińska, 23 października.

maj 83', płacono. Zyto: per 1000 kilo. 52-61 wed. jak. żąd. 
za stare 54'/, plac., nowe 58', płac., paździer. 54 plac., paźdz.- 
list. dito pl., list.-grud. 54% płac., grudz.-stycz. 54'/,—3, wiosna 
533|,-53'/,-', plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 50 
—62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w miejscu
40—51 jak. żąd., za czeski-------za szląz. 45 —471, polski--------
Pom 46-48 plac., paź. 47'/8-’|, plac.," paźd.-listopad 45 płac., 
list.-grud. 45'/, pl., wiosn. 46, maj-czerw. 460, plac. Groch per 
1000 kil. do gotow. 52—56 tal., na paszę 46—51 tal. Olej 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23', tal., paźdz. 23'/, 
plac, paź.-list. 23'|,-23'|,, plae., listopail-grudzień 23'/,-'/, płac, 
kwiecień-maj 23’|B-’|6 płac, maj-czerwiec 2423,„. Olej lniany 
per 100 kilogr. w miejscu 27% tal. Olćj skalny per 100 
kilogr. w mićjscu 15 talar, płacono październik 14% plac., 
październik-listop. dito. plac., listopad-grudz. 14 pl'/,., grudz.- 
stycz. 14"/„ plac. Okowita per 100 litr, a 100%—10,000°/, w 
miej, bez becz. 20 tal. 5 sbr. z becz. — ta], plao., paźdz. 19 tal. 
28 srebr. płacono, — październik-listopad 18 talarów 29—26 
sbr. plac., listopad-grudzień 18 talar. 20-16 sbr. plac, kwie­
cień-maj 19 tal. 25-28-26 sbr. plac.

Giełda wrocławska, 23 października.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na październik 59'|, paźdz.- 

list. 57 plac. list.-gr. 56'/, płac., grud.-stycz. — kwiec.-maj 56'/, 
plac. Pszenica: per 1000 kil. na październik 85 płacono Ję- 

ień: per 1000 kilo, na październik 52 płacono. Owies:
per 1000 kilo, na październik 43% płacono; kwiecień-maj 45%. 
Rzepik per 1000 kilog. na październik 108 płacono. Olej
rzey!------ — ,z'n ’ -----
paź.-
płac.

tzepiK per iui/u Riiog. na pazazierniK 108 płacono. Olej 
zepio wy pr. 100 kilo, w miejscu 23" , pl., paźdz. 23"/, —24 
aź.-list. i na listopad-grudzień 23% plac, kwiecień-maj 24', 
łac. Okowita za 100 litr, a 100% 19%,—19’|, pl., paździer-

nik 20% plae., październik-listopad 18'/, płac., list.-grud. 18%
grudzień-styczeń
Na targu

Tow. przemysłowe.
W poniedziałek d. SS

b. m. o godzinie 8 wieczorem 
pierwszy odczyt w lokalu Towa­
rzystwa. Pan prof. Szafarkie- 
wicz wyjaśni konstrukcyą (4848)!

Uffiachinek do szycia

Zaginął słoty czarno emalio­
wany z krzyżem saaeduSsoes, 
w środku fotografia i włosy; rze­
telny znalazca otrzyma 2 talary 
nagrody. Berlińska ulica Nr. 17.

(4879) Zabłocki.
05?” Na dworcu kolei żelaznej górno- 

szlązkiej i marcliijskiej zagubiono (4882)
^8^* złotą broszę.

Oddawca odbierze przy taliey SSfyn- 
sSłiej Wr. 3 a. na I. piętrze stoso­
wne wynagrodzenie.

Karmelki
po 1©, 12, 25 sgr. funt

poleca cukiernia (4884)

BAZAR. Szlubowski z Król. Pol., lir. Bniński
hr. Potworowski z Niemieckiej Przysieki, Ł
Włościejewek, Lossow z Gryżyny, Kurnatowski z Pożarowa, 
Bojanowski z Krzekotowic.

HOTEL PARYZKI. Open z Pacholewa, Piątkowski z Dobro- 
jewa; Wyganowski z Król. Polskiego, Smorowski z Muro­
wanej Gośliny.

HOTEL EUROPEJSKI. IKalkstein z Przysieki, Raczyński i 
Ziółkowski z Król. Polskiego, Nieszkowski z Warszawy, 
Szoldrski z Popowa.

HOTEL BU NORD. Potworowski z Galicyi, Potworowski z 
Król. Polsk, Piórek z Ostrowa.

HOTEL RZYMSKI. Taczanowska z Szyplowa.
H01EL 1RANCUZK1. Lubiński z Wapienki, Wągrowiecki z 

żoną z Chlądowa, .Radoński z Głębokiego, Okoniewski z 
Jabłonowa, pani Wolszleger z Bydgoszczy, pani Busse z 
córka z Grezin. Kobierzycki z Król. Polsk., hr. Cieszków-
_ - ------- - --, r---  . . V,
córką z Grezin, Kobierzycki 
ski z Wierzenicy,

z Pamiątkowa, 
Niegolewska

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień

g ej \ Owies 
2 Groch

0 2 \ Rzep
Rzepik zimowy

płac., kwiec.-maj 18% płac.
W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 

średni pośledni
tal «ff- In. tal Sg- fn. tal fig. fn. tal sg. fn. tal ag fn.
— — — 9 5 — 842 — — — — 7 5 __
— — — 8 19 — 8 2 6 — — — 7 — __
— — — 6 8 — 6 — — — — 5 18 __
— — -- 5 12 — 5 10 — — — 5 __ __
— — — 442

5|15
— 4

5
6 — — — — 4

4
9

4
20
20

—
— — — 10120 __ 10 5 _ _ _ z
— — 927 6 9 12 6 — — — 8|20 —

ftUirsa telegraficzne.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
, ± T ' ,Przy (lalszem ciągnieniu 4 klasy 146 król, pruskiej 
loteryi padly 2 wygrane po 5000 tal. na nr. 66,438 i 70,235. 
4 wygrane po 2000 padly na nr. 30,333. 36,056. 54,730 i 70,582.

46 wygranych po 1000 talarów na nr. 4420. 5599. 9592, 
12,651. 13,749. 14,991. 15,081. 21,893. 22,475. 23,051. 23,331

BERŁIW-, 24 października 1872. 
Stan powietrza: pochmurne -

27,741
43,533.
64,108.
76,692.
87,331

29,352. 32j213. 
47,161. 55,127. 
66,373. 66,452. 
81,724. 82,705. 
87,506 i 89,713.

34,609.
56,175.
66,516.
83,092.

36,074.
59,256.
68,438.
83,545.

37,030. 40,398. 
59,805. .60,797. 
70,636. 72,616. 
83,560. 84,026.

42,373
63,675.’
72,949.
86,886.

48 wygranych po 500 trlarów na nr. 1116. 1601.
2091. 2099. 5191. 12,301. 14,447. 14,504.
21,842. 25,554. 26,598. 27,643. 28,645. 29,121.
35,414. 36,523. 38,110. 41,187. 43,189.

56,299. 57,418. '
75,834. 76,687.
90,215. 90,484

52,866.
66,623.
86,797.

52,875.
69,871.
89,533.

59,405. 
76,902. 

i 91,231.

47,878.
63,002.
78,255.

15,932
29,220.

1839.
19,756. 
29,590. 

49,108. 51,275. 
65,305. 65,825. 
78,354. 84,138.

65 wygranych po 200 talar, na nr. 4344. 5085. 5585. 7309
TOROS lOOOfi IKCin i ir . ...... ------- ....7825. 10,528 

23,785. 23,815. 
34,385. 35,821. 
43,728. 46,453. 
61,720. 67,252. 
73,756. 73,912. 
79,563. 82,862. 
89,301. 92,776.

12,006. 
27,029. 
36,660. 
48,522. 
67,534. 
75,885. 
83,891. 
93,035.

15,512. 15,607.
27,998. 30,157.
38,027. 38,839.
50,657. 51,927.
67,920. 69,056.
76,825. 76,885.
85,440. 87,362.
94,435 i 94,827.

h.t i* Berlin, 23 paźdz. Pszenna Nro. 0
Nro. 1 ll23-lli|3 rzanna Nro. 0 86/6-86j, Nro. 0 i 1 8‘
8 tala.r', sbr. paźdz.-listopad 8 talar. 5'/3 sbr. listopad-
gruuzien 8 talar. 1 sbr. talar, placou. kwiecień-maj 8 tal 291/, 
sbr. płacono, ,J

Giełda poznańska, 23 października.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 91'/, tał. pł. — płac."— Poznańskie 
bs,y rent. 94'/2 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 1003/» tal 
ząd. Poznań. 6°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal. nłac 
i oznanskie 4’|, <% oblig. pow. 92 talar, żd. — Oblig. pozn. inek 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5"/0 100'i, tal. pł. — Oblig. miejsk. 4%

żąd. Runiuny — talar. Półuocno-niemiecka pożyczka 
Za-

21,363. 21,825. 22,370. 
30,622. 32,884. 34,082. 

41,955.
58,405.

41,624.
52,966
69,957. 71,343. 
77,313. 78,781. 
87,735. 88,036.

42,390.
60,642.
71,465.
78,919.
88,214.

l2'/3-12
paźdz.

91 talar. e_. -------- J ........
związkowa 10O'|2 tala. żad. — Polskie banknoty 83 tal żad" /a 
graniczne banknoty 99% pł. - Akcye Tellusa (wyłącznie dy

praygotewweia
lf P.lSiZP/rn Tnwfl wq --------- .__ ,tutejszego Towarzystwa politechniczego rozpoczyna tegoroczni kurs 

dnia 1 listopada. Nauka odbywa się wieczorem od 7-mśj do 9-tói go­
dziny na sali Żyohllńśkiego (ulica Młyńska) za honorarjum miesię- 
cznem jednego talara. Zamówienia przyjmuje nauczyciel rysunków pan 

bil 3S w południe od 12-stej do 1-szej.
w swém mieszkaniu na ftro- 

(4837)

Zarząd Tow. politechnicznego

Bank niżej podpisany pośredniczy w zaciąganiu pożyczek
aji,,OI‘iyKacyb*yeil w bankach hipotecznych tak
na. dobrana dobra rycerskie, jako też na posiadłości włościań­
skie i miejskie i zajmuje się regulacyą całego interesu.

Nadto załatwia tenże bank wszelkie interna ko­
misowe na produkta różnego rodzaju również wszelkie 
iesteresa bankierskie. (4886)

|l Potworowski, flSałecki, 
H Plewkiewicz i Sp.

Pszenica: słabo 
na paźdz. 
na paźdz.-list, 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na paźdz.-list, 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
Okowita: spok. 
na październik 
na paźd. -listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: spok

kurs kura
początk. końcowy

80=/,
80'/,
—

547',
54
54'/8
54%

23’/fi
23'/,,
23%

20 —
18 25
18 25

00

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kura
początk.

kurs
końcowy

15'/,

56'/,

204'/,
124%

66%
96%

2037,
517,

(Nadesłano).
Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny doda­

tek dotyczący uznania dobrych skutków, jakie spro­
wadziły Jana Iloifa przyprawy słodowe na 
cierpienia Iiemoroidalne, płucowe i fca- 
taralne. Przyprawy słodowe Jana Hoffa sprzedają 
się w Poznaniu u Braci Plessner, Rynek 91 i 
Fr enzel i Sp. Wrocławska ul., w Nakle u A. Pod­
górskiego, u J. S. Lówinsona w Bydgoszczy, u 
A- Ho fl bauera w Nowymtomyślu, u Ii. Cassrie- 
la w Śremie, u wdowy Berty Kunz w Książu, u 
Ali chał a Badt w Swarzędzu, u ekspedyenta poczty 
Raschke w Borku i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. (4874)

Naszym nakładem co dopiero wyszedł:

Kalendarz polski i gospodarski
Ka AA ielkiego Księstwa Poznańskiego na rok Pański 1873 z rycinami, 
tuzin 2 tal. 25 sgr., pojedyńczo 10 sgr.

Kalendarz ten zawiera, prócz astronom, i kościelnego:

T™™nTaT»Oi7elska» Pani Błękitnego Pałacu, przez J. Bartoszewicza;
O rodzinie Kopernika; 
w yprawa do miasta, historya noworoczna;

starych*52611*81 CGn nowyc^ miar i wag podług
Wykaz jarmarków dla W. Ks. Poznańskiego, 

Prus Zachodnich, Wschodnich i Śląska, itd. itd.
Poznań, w Październiku 1872. (4888)

Nadworna drukarnia W. Beckera i Sp.
(E. Eostel.)

Pana

2?jlcs^0|,il ^e»wskiego
byłego guwernera w Pomarza- 
nowicach upraszam niniejszem 
o łaskawe wywiązanie się z da­
nego mi przyrzeczenia.

Proszę Pana (4868)

Jozefa Nawrockiego I
ze Strzvżewka. abv w wiadomvm so-I ze Strzyżewką, aby w wiadomym so- 

I bie interesie zeebciał się zgłosić do I*i- 
I janSwłc p. Gostyniem, jeżeli nie chce. 
1 abym przyczynę niniejszego wezwania
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Oyloszenie.
Rada nadzorcza Spółki Komandytowej

JBniński, Chłapowski, Plater & Comp.JJ
zaprasza akcyonaryuszów Spółki na

2 zwyczajne roczne walne zebranie Sj
Hó-e Sic odbędzie w p0ZllaniU jg

<1.23~" listopada r"

o godzinie 12 w południe w lokalu Spółki.
Przedmiotem obrad będzie w myśl § 45 i 56 ustawy:

a) sprawozdanie firmowych z czynności za rok ubiegły,
b) przedłożenie bilansu i stanu interesów Spółki,
c) ustanowienie dywidendy i f4875)
d) wybór rady nadzorczej na nowe 3 lata.

Rada Nadzorcza Spółki
2 Bniński, Chłapowski, Plater & Co. J

&

Towarzystwo zabezpieczenia
od ognia w Brandenburgu n. H.

założone w 1846.
Poibjemy do publicznej wiadomości, żeśmy założyli w (4877)

Środzie główną ajeiitnrę
i zarząd tejże powierzyli Ł

Panu doktorowi fil. Adolfowi Eckertowi
tamże zamieszkałemu. —

Ołogów (Gr. Glogau) 15 października 1872.

Biuro centralne na Szląsk i Poznań.
(rodp.) A.

Skład mój herbaty chińskiej 
sprzętu 1872 r. uzupełniłem wyboro- 
wemi gatunkami. (4233)J. N. Piotrowski

Poznafi.

Obszerny kram
(4847) do wynajęcia.

przy ulicy Szewskiej15.

SIROP DEJARDIN
czyli

Sirop z pomarańcz maltań­
skich czerwonych

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni P. 
S. Sobeskiego i w magazynie korzennym 
P. T. Luzińskiego. (4389)

TAPIOKA
pana Grroult junior w JPauyżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
,, o pokarmach (lo spożywienia „ ludzi używanych*1 tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natnalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Pozneniu w ¡magazynie p. T. Luzińskiego, w Krakowie w 
magazynie pana Trauczyński ego, — we Lwowie w magażynie pana Mi- 
k o lasch. (4489(

o

o

Bez medycyny.

Vieil i
płucapiersi i

znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (4391)
l>ez medycyny.
Bo szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez
Dyl. J.II.Fickert, Berlin.

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

o.
■ °h

8)

K. o. nadwornego dentysty 
Dr. J. O. Poppa

Roślin, proszek do zębów.
Czyści zęby tak dobrze, że nie tyl­

ko usuwa przy codziennem używaniu 
osad winny, ale nadto przysparza gla­
zurze zębów białości i delikatności.

K. o. nadwornego dentysty 
Dr. J, Cł. Poppa 

Anatherynowa woda do ust! 
najbezpieczniejszy środek do utrzyma­
nia zdrowo zębów i dziąseł, jako i do 
leczenia chorób ust i zębów.' (998)

Do nabycia w Poznaniu u wdowyII. liirsteii.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiasf- 
matycznych p. Levassenra, 19 ruc dc L 
Monnaie w Paryżu. [4388.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.. 
Mankjewicza, w Warszawie w składzie to-' 
warów aptecznych pp. Gallęgo i Spiessa.

Przewodniczący

« R A E V E.
Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na o tiarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4623)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania 
M. Nowickiego i Griinastla

Ulica Jezuicka.

Portrety litografowane
Kopernika

podług R. Ghiriandaiopo 3 fal. 1.5 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z a

po 1 tal. 8.5 sgr.
obydwa rysunku (4170) 

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“ 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Podagra i rewnatyzm
są do wyleczenia Najlepszym, oczywiście jedynym środkiem na to jest

Wata na podagrę Dr. IPattisona,
szczególniej daje się. użyć przy reumatycznych cierpieniach twarzy, piersi, gardła i zębów, 
rwaniu w głowie rękach kolanach, członkach, krzyżu biodrach i t. d. — Całe pakiety po 8 
sgr. i połowy po 5 sgr. u pani Anutlii Wutke ulica Wodna. 8-9.________ (4694)

Tylko do połowy listopada mam na składzie (4854)

Suche cybulki kwiatów
t. j. hiacyntów, tulipanów, Crocus etc. i proszę moich szano­
wnych odbiorców zamówienia na takowe jak najprędzej nadesłać. Dla łat 
wiejszego poglądu zestawiłem gatunki i to;

A. Do sadzenia w doniczkach.
Nr. 1.1S hiacynt, z oznacz, kolorów .......................Itak
„ II. 6 dto 6tulip.l2Crociis2narcyze........... I tal.

Mjfesnisa w średnim wieku znająca się do- 
™ ” kładnie na kobiecem gospodarstwie, któ­
ra po kilka lat w wielkich przebywała do­
mach, poszukuje obowiązków. Cbwaliszewo 
Nr. 57 u pani Depczyńskiej. (4880)

«

ot

do
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cy
fiti

fc- 1»ICQUEJ1AUE,|
c h e m i k a

w Paryżu i ICouen. i
Wzbudza porost włosów. B 
Zapobiega siwiznie.
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte- U 
ce Pa Dra Mankiewicza.

(2699)
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■ ®8§iF W$*F ®lsS® ®(JeSP
W azrszawskiMa^azyi «bowiaśf

przy ul. "Wilhelmowskiój 1© W
poleca BUTY z Petersburgskiego i Warszawskiego juchtu z filcem i bez o,k^l° 
tegoż, mocno i elegancko wykończone; również bÓCibi dumskiC 
sączkowe, z koziny Belgijskiej, Schagros Paryzki, bronzowy i czarny. 
Frzyjmuję zamówienia i wykończam takowe elegancko i wypracowanie.

E. ANDRZEJEWSKI
naprzeciw Hotelu Francuskiego.
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3 lub 4 chłopców
dla przygotowania do tercji przyjąć pra­
gnie zaraz kapłan — Polak 
na wsi nad koleją w przyjemnej okolicy Xię- 
stwa mieszkający. Adres jego złożony w Be- 
dakcyach Dziennika i Kuryera Po­
znańskiego. ________(4881)

Do samodzielnego prowadzenia mojego 
handlu cygar poszukuję natychmiast pod ko- 
rzystnemi warunkami biegłego ekspedyen- 
ta, władającego polskim i niemieckim ję­
zykiem. (4768)

M. v. Duszyński,
Toruń.

„111.12 dto 12 dto 18 dto 2 dto 2 tacety. 2 tal.
„ IV. ł5dtoznazw.l2 dto 24 dto 3 dto 3 dto . 3 tal.
„ V.24dtoijakoś i 18 dto 30 dto 4 dto 4 dto . 5 tal.

B. Do sadzenia w ogrodzie.
100 sztuk hiacyntów w rozm. kol. 5 do 6 talarów.
100 dto tulipanów.................... 1 — 3 —
100 dto Crocus......................... 20 sgr. do 1 tal.

A. KRAUSE, 
Ogrodnik artystyczny.

utrzymujący handel ogrod niczy, Poznali, ulica Strzelecka Ńr. 14.
Biwchyrzepiowe

(4885) po najtańszych cenach poleca

(4889)
Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. T4-p rploOlla 
Poznań.św.Marcin95/26II -Ul. -LliCllC.

(4715)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 23 października 1872.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastryeh. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zacbodn.
II Jls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań.
K i. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M uchijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodnioprnska kol. 

południowa 
dito z pierwsz.

N dreńska 
dito z pierwsz. 

dito lit. B.
S irogardzko-poznańs.
B '-zesko-kijowska 
B zesko-grajewska 
G dicyjska Ludwika 
A str.-franc. kolćj pań.
A str. półn. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn.,

Wę „ iersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk.
W irszawsko-wiedeńsk.
El biety kolej zachód... 
W roeław8k.o-warszaws. ¡5

47} pł. 
106} pl.
— Pł- 
164 pł. 
185} pl. 
110} pł. 
66} pł.
— pł. 
131} pł.
— pł. 
56} pl.
— pł. 
94} pł. 
226} pl. 
201} pł.

pań.

pań.

4 46 pł.

172}-} pł.

92} pł.
99} pł.
77 pł.
39} pl. 
1051-}-} pl. 
204}-5-4}-5 pł. 
131}-} pł. 
81| pi- 
125}-4}-| pł. 
— pł.
— Ph 

89} pł.
116} pł.
— nł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis 47, 91} pl.
dito II emis. 5 98} pl.
dito III emis. 5 98} pl.

Berlińsko-zgorzelicka 5 101 pł. dito —
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4 90} pł.
lit. C. 4 90 pł.
lit. D. 5 98} pł.

Kolon. - mind. I emis. 4} 99 pl.
dito II dito 5 103} pł.
dito II dito 4 90} pł.
dito III dito 4 90} pł.
dito III dito 4} 98} pl.
dito IV dito 5 90} żąd.
dito V dito 4 90} pł.

Marchijsko-poznańska 4 100} żąd.
Magdeb-halborsztacka 99} pi.

dito z r. 1865 4 99} pl.
dito z r. 1870 5 100} pl.

Górnoszlązka litera A. 4 — Pl-
dito litera B. — Pł-
dito litera C. 4 90,} pl.
dito litera D. 4 90} pł.
dito litera E. 3^ 82 pł.
dito litera P. 4} 99} pł. J
dito litera G. 4} 99 żąd. j
ditt ¡litera H. 99 żąd. I

Górnośl. brzegs.-niska 4} 97} pł. 1
dito koźlo-bogumiń. 4 92 pł. E

dito III emisya 4} 99} żąd.
dito IV emisya 1 99} ż:,d. \
dito IV emisya | 5 1 102} pł.

IGórnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
a

5
5
5

90 pł.
99 pł.
99 pł.
100} pł.
100} pl.
101} żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Warszaw.-wied. Illem. 5 95,
dito małe 5 95}

pl.
Pł-

Niemieckie papiery.

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern 

dito małe
Charkow-kremenez. 
Gal. kolej Karola Lud w. 

dito JI emisya 
dito III emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka

dito mała

dito II emisya 
dito III emisya

dito mał.

dito małe

95¿- pł.
70 pł.
80 pł.
71} pl. IV 71} 
97} pł.
95} pl.
287} pł.
72 pł.
95} pł.
95 pł.
— żąd.
95} pl.
95} pł.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczkapańst. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito

Cisty rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

100 pł. 
102} pł.
— pł. 
89} pł. 
124} pl. 
34} pł. 
92Í pł. 
99} pł. 
100 pł. 
82} pł. 
92 pł. 
100}
91}
— Pt-
— Pł-
— Pl- 
81 pł. 
90} pł. 
99} pł. 
104 pł. 
90} pł. 
95} pł. 
94} pł. 
94 pł. 
95} żąd.

ji.
ł pł-
eŁ

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

65 n. 64} 
60 u. 60 
96 pł.
94} u. 94}

|Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito ńo.ve 
Pols. listy likwiibicyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1883
dito

Ros. list. zast. na gruntó 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuz ka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r. 1865

dito zr.1869

ÎÏ8} żąd.
91} pł.
76} pł. m. 75} 
76} pł.
76.1 
64 Í 
96}
98} u. 98 
95 pł.
92| pł.
— m. 99
— pł. m.
82 u. 82 
66} u. 66}
51} u. 51} n. 92 
61 j ult. m. 62

pł.
żąd.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. liandl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

95 
184 
128,
100'żąd 
120} pł.

9ł.
pł.

108 pł. 
140} pi. 
138 pł. 
99} pł. 
118 pl. 
205 pł. 
117} pł. 
14} pł. 
103} pł. 
113} pł. 
133} pl.

Sprzedaż tryków
lf-letnich zdatnych do rozpłodu tryków 
z mojej owcząrni zarodowejw WoyniYz

pod Starem Bojanowem
rozpoczyna się dnia 1 p. m. (4827)

Dalej są na sprzedaż zdatne do zapłodu

kiernozy jako też 
prosięta samce i
samice rasy Jork i Borck- 
schire.

y/WMemeyer-Sehtoade.
Dominium Słupowo pod Keja 

nią poszukuje (4863)
kucharza i ogrodowego,
bezżennych, miejsca zaraz do zajęcia.

Zdatnego urzędnika gospo 
MwiSsgg®» darczego, bezżennego wskaże

A. WIECZOREK w Mroczy, 
(4846) J

Ogrodnik
żonaty, wykształcony we wszystkich ga­
łęziach ogrodnictwa poszukuje miejsca 
zaraz. Bliższyah szczegółów dowiedzieć 
się można u pana Zielińskiego przy 
ul. Fryderykowskiej No 23. (4872)
itoiłiiiihim łSostikowo

pod Siościanem poszukuje 
od 1 stycznia 1873 r. zdatnego

ogrodowego.
Zgłoszenia wraz z zaświadczeniami 
przyjmuje się franco Bonikowo.

(4876)
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Hamburga, bank handl. 5 129 pł. i żąd.
Gofcijski bank kredyt. 4 115 żąd.
Hanowerski bank 4 109j pl.
Heski bank 4 95 pł.
Królewiecki bank stów. 5 110 pl
Kwileckiego i Sp. bank 5 104 Pl-

7 Magdeb. stów, bankowe 4 123 pl.
Magdeb. stów, mekler. 4 133} pl.
Magdeb. bank pryw. 4 107 pl.
Meinigski bank kredyt. 5 160 u. 152| pi.
Au3tryack.zakład.kred. 5 204 -3-} pl.
Austr.-niemiecki bank 4 126 pl.
Wscbodnio-niera. bank 5 109 pl. i żąd.
Ostdeutsche Produk. B. 4 89 Dl.
Pomors. bank. ryc. 4 L15 V pl-
Poznańs. bank prowinc. 4 113 i' pi-
Pruski bank akcyjny 5 252 pi-
Pruski bank akc. centr. 5 131 pi- 1
Prowinc. stów, dyskont. 4 177, pi- i
Szląskie stowarz. bank. 4 178 pl.
Ake. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecin, bank stowarz. 101 pl.
Tellus, stów. ban. poz. 105

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

(Ci,

m

Eryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie soty bank:

113} pł. 
9. 7} pł.
1. 10} pł. 

5. 16} 'żąd. j 
1. 11} pł. 
464} pł.
29. 20 żąd. 
994 pł.
92} pł.
83 pł.
79 ¿ pł.
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